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Towarzysze i Towarzyszki! Reakcyjna większość sejmowa kuje nowe kajdany dla 
ludu roboczego.. Ustawa wyborcza do nowego Sejmu, oparta na pogwałceniu prawa 
równości obywatelskiej i fałszowaniu istotnej woli mas ludowych, musi się spotkać 
z protestem całej kiasy robotniczej. Wzywamy Was przeto do masowych zgromadzeń 
protestacyjnych i demonstracji. Ani jednego robotnika i robotnicy nie może zabrak
nąć w szerega.h naszej walki o demokratyczną i sprawiedliwą ustawę wyborczą.

tłeatr- lom  W?k. W. ?. S.
irs

Po dymisji gabinetu.
iNie móże być dwu zdań, że do przesi

lenia rządowego nikt nie dążył i że zasko
czyło ono wszystkich nieoozekiwanto. Nie 
dlatego, ażeby gabinet p. Ponikowskiego 
cieszy 1 się zaufam tom ogółu, lu;b choćby po
parciem większości w Sejmie. Gabinet ten 
nigdy die zabiegał o wyraźną opłnję tej 
większości w stoisubku do całokształtu swój 
poetyki, zad'ovvaiajec się tern, że udiawato 
snu się przeprowadzać sprawy poszczegól
ne przy mniejszym lub wfekstzytm poparciu 
ze strony Sejmu. Zwłaszcza dziedzina poli
tyki zagranicznej pozostawała jatkby poza o- 
brebem wpływów Sejmu, ikitóreimiu przekła
dano jedynie gotowe projekty i traktaty do 
uchwalania, a nie informowano wcale o za
miarach i planach na przyszłość.

Była tc więc polityka „od wynadku do 
wy.padtku‘‘, polityka tymiarasowońci i bez- 
nrosramowości, polityka, czerpiąca swą 
ysiłę“ w słabości Sejmu niezdlofaiego do u- 
tworaenia rządu z pośród' siebie samego. 
Sejm obecny do tego stopni® pnześwdadĆKO- 
ny jest o swej niemocy. że bezwiednie mo
że czuł 'dla p. 'Ponikowskiego głęboką 
wdzięczność i sympafcję za tc^że gadfcił się 
sprawować rządy, opierając się n® zachwia
nym krediwie zamierajncago Seijirau.. A 
gdy p. Pcm%ow>sk5 potM się db dymisji, 
omi jając Seim, ten odczuł to, jalko nięprzy- 
jetmne obudzenie z drzemki i  jako objaw 
zawiedzionej ambicji: potulny p. Poir'fcow- 
ski postawi! wyżej niezadlowioleinie Naczel
nika Państiwa od łaskawego przyzwalan a 
na pełnienie służby rządowej ze strony Sej
mu.

To że p. Ponikowski ujemną opinię 
Nacz. Państwa ocenił wyżej, anrlżeili przy
chylność Sejmu, dowodziłoby, że dobrze 
zdawał sobie snrawę ze swej roli wobec 

> Sejmu. Ale to go wcale nie rozgrzesza — 
powtarzamy to jeszcze raz — z błędu,, ja
kim było z jego strony zlekceważenie wioli 
Sejmu. Nie dlatego, jakoby traibinrt nie 
miał praw® podawać się dk> dlymteji, o ile 
Sejm go do tego nte zmusza, ani też dlate
go, jakoby Nacz- Państwa nie wiał prawa 
przyjmować, lub odrzucać durnieję bez 
Sejmu ale dla tomych względów, o których 
pisaliśmy już wczoraj: Sdiatfe o owe „wy-
tyonne‘: programowe rfegnisine zurełnie 
Śeimotwi. oraz o wywołani© nrzesMeuna 
właśnie w-sNróek poimMiec® Sęjmu'. albo
wiem przebteg przesilenia byłby inny. gdy
by także SeVn bvł w nim wwwraóowwny.

Ale koniec końców dymisja gabinetu 
Jest faktom i zadaniem Retora jest dbżvć do 
ja'kna TOvb^erm ulavo rżenia nowwo rządu. 
AlboWiem chwila jest zhvt poważna,, aby 
można bvło sobie pozwolić na 
oiową zabawę w ..rrfge^ten-vk tak uilub’O- 
ną przez Sr im mcsz Twmezaiseim ooł-itycy 
enideocv i tjraea endeóka zaięli sie sprawą 
pilotejsza i V?<trjotvczniema: izagadnieniem 
..winy i karV‘. Kto zawWif że gabinet p. 
Pcn\-ow"skiego nie jest wiecej u włedtzy i 
jaką ma ponieść ka<rę? Oi sami ludtaie. któ

rzy p. Ponikowskiego piętnowali jako akty
wistę i chcieli z tego powodu postawić po
za nawias życia poi,litycznego, nagle wszyst
ko zapomnieli i wszystko przcba'czyli, — 
i Brasłaiw i Wilno i monopoli tytoniowy — 
albowiem nawinął się gruby geszpft endec
ki. zapowiadający jeśli nie zyski i powo
dzenie, to .przynajmniej uciechę nałogowe
go sportowca z samego aportu.

Gdy idzie o walkę z Piłsudislkiim ende
cy nie wahają się denumoj owiać Polski 
przed światom, jako mąc.dełki pokoju. 
Puszczono plotkę, jakoby Nacz. Państwa 
miał zażądać 40 mil jardów na zbrojenia, 
czemu już zaprzeczył p. Michalski, jakoby 
pragnął wojny z Rosją i t. p. A za aniołów 
pokoju podają się akurat ci, których cała 
polityka wewnętrzna i zewnętrzna polega 
na p rzygot owy wan iu przyszłych wojen. 
Czem bowiirn jest szał n acjomal 'styczny, u- 
prawiany przez endecję w stosunku do U- 
kraińców, Białorusinów, Litwinów, Niem
ców, jak nie wytrwałem podkopywaniem 
stosunków pokojowych i .okrążsmem Pol
ski pierścieniem wrogów wewnętrznych,, 
mogących zagrozić bytowi państwa? Naczel
nik Państw® -pono zwrócił uwagę na tę głu
pią i szkodliwą politykę rządu p. Ponikow
skiego. I jeśli to uczynił, dał pirzez to wy
raz pragnieniu pokoju i unikania wojen w 
przyszłości.

Nje chcemy sie poniżać idb odpierania 
oszczerstw i kłamstw, od których się wprost 
roi w prasie* endeckiej. Byłoby też obelgą 
dla Piłsudskiego zwalczać potworze endec
kie. Jeżeli mimochodem poruszamy tę 
sprawę, czynimy to dlatego, by wykazać, 
jak endecy wyzyskują trudri© położenie 
państwa dila swych b'rudnydi celów, jak 
obecnie żerują dokoła przesilenia rządb- 
wego, by jaknajwiecej jmącić i przeciągać 
p-raestlenie w nieskończoniość.

Przecież każdy rozumie, że ‘bez wzglę
du na to, kto wywołał przesilenie, należy 
uczynić wszystko dila wydobycia się zeń. 
Praktyka dotychczasowa wy karała, jak zgu
bną jest metodą tworzenia nowego rządu 
przez Sejim. Z tego waględu towarz^'isee na
si -przy poparciu posłów z Piasta iproiponują 
nowy. seybszv spoisób. przewiidziany zre
sztą w . Małej Ko’nptvtoieji“ z r. 1919. Po
nieważ dymisja gabinetu p. Pomikowisikie- 
go v/vszla od Naczelnika Państwa byłoby 
rzeczą konsekwentną,, alby przy tworzeniu 
nowego rządu odegrał rolę współrzędną z 
Sejmom Nacz. Państwa.

Ale em ecy — jak się rzekło — ba
wią się w sędziów i prokuratorów. W mig 
ogłosili siebie za monopolistów „fnarodo- 
wvch“. „pokojowych“, za a*po,stołów czysto
ści wyborów której zagTaża ponoć Belwe
der — i nuż hasać no pijatnetmu na koniu 
demagogji aż do obrzydzenia, aż do utraty 
przytomności i przyzwoitości...

J. M. B.

KONWPiNT SENJORÓW.
Od wczoraj przesileniem zajął się 

Sejm. Rozpoczęło się, jak zwykle, od po
siedzenia konwentu sen jorów, na którego 
wstępie ok. godz. 11-ej p. marszałek 
Trąmpczyóski zakomunikował fakt dymi
sji, prosząc posłów, aby roztrząsaniu 
przeszłości poświęcali tyle tylko uWagi, ile 
jest niezbędne dla szybkiego zlikwidowa
nia przesilenia. Równocześnie zakomuniko
wał, iż usiłował otrzymać od Naczelnika 
Państwa wyjaśnienie o istocie przesilenia, 
jednakże napróżno, gdyż Nacz. Państwa na. 
zapytania marszałka odpowiedział tylko 
krótko: jeżeli Rząd postawił mi pytanie,
czy posiada moje zaufanie, to musiałem od
powiedzieć, że tego zaufania nie posiada, 
jak również należytego autorytetu w Sej
mie.

Wobec tego marszałek zwrócił się do
p. Ponikowskiego i zapytał go, czy zechciał
by dać wyjaśnienia konwentowi sen jorów. 
Prezydent odpowiedział, że uważa za rzecz 
niedopuszczalną stawanie przed konwen
tem senjorów, będąc w stanie dymisji.

Po tem oświadczeniu p. marszałka roz
winęła się ożywiona dyskusja, w której p. 
Gła.biriski (Z. L. N.) uznał za wskazane 
przekonać p. Ponikowskiego o konieczno
ści udzielenia wyjaśnień konwentowi.

P. Woźnicki (Wyzwolenie) uważa dy
misję za zupełnie formalnie udzieloną, gdyż 
t. zw. mała Konstytucja mówi o powołaniu 
Rządu przez Naczelnika Państwa w poro
zumieniu z Sejmem, a nic o dymisji w po
rozumieniu z Sejmem.

P. Chądzyński (N. P. R.) uznaje udzie
lenie dvmisji za zupełnie niepotrzebne, 
gdvż Sejm stał w przededniu generalnej 
dyskusji w sprawach polityki zagranicznej 
a los gabinetu p. Ponikowskiego powinien 
był być uzależniony cd wyników tej dy
skusji. Uważa, że należy zasięgnąć' rów
nież opinji Naczelnika Państwa.

P. Fedorowicz (K P. K.) twierdzi, że 
dymisja- musiała zrobić złe wrażenie za
granicą. Przesilenie powinno być jaknaj- 
prędzej zlikwidowane, a przyczyny przesi
lenia wyczerpująco wyjaśnione.

Tow. Daszyński twierdzi, że Rząd, nie 
mając stałej większości w Sejmie, bez zau
fania Naczelnika Państwa rządzić nie mo
że. Dymisja została udzielona słusznie. 
Sprawa jest jasna, przesilenie normalne, 
niewykraczające poza zwykłe ramy, nie 
irzeba zastanawiać się nad przyczynami 
przesilenia, a nad powołaniem nowego Rzą
du. Radzi oprzeć się na małej Konstytucji 
i zaangażować Naczelnika Państwa przy 
tworzeniu Rządu.

P Wojclaliński (N. Z. L.) jest zdania, 
iż Naczelnik Państwa nie powinien był u- 
Jzielać dymisji bez porozumienia się z Sej
mem.

P. Rataj (P. S. L.) oświadcza, że stoi
my przed faktem dokonanym prawnie. Go

dzi się na zwrócenie się do Naczelnika Pań
stwa o informacje, aby rozwiać w ten spo
sób plotki, które otaczają sprawę przesile
nia.

Pp. Czerniewski (Ch. D.) i M. Seyda 
(Z. L N.) insynuują, że istnieje zatarg 
konstytucyjny między Nacz. Państwa 
a Sejmem. Starają się dowieść, że źródła 
przesilenia należy szukać w rzekomem dą
żeniu do utworzenia przed wyborami Rzą
du powolnego niektórym stronnictwom.

P. Stapiński jest przeciw wprowadze
niu niepewności do stosunków sejmowych 
i naruszaniu w Sejmie tradycji powoływa
nia i dymisjonowania Rządu.

P. Głąbiński stawia wniosek formalny 
prawicy, aby wezwać do wyjaśnień przed 
konwentem Naczelnika Państwa i prez. Po
nikowskiego.

Tow. tow. Barlicki i Daszyński wystę
pują przeciwko temu wnioskowi, widząc w 
nim chęć skonfrontowania Naczelnika Pań
stwa z p. Ponikowskim, próbę skompromi
towania Naczelnika Państwa. Na konwen
cie wogóle głosować nie można, można tyl
ko wypowiedzieć opinję. Należy prosić je
dynie Naczelnika Państwa o podanie powo
dów przyjęcia dymisji i konfliktu. .

Marszałek streszcza wynik obrad tem, 
żc należy 2 wrócić się do Naczelnika Pań
stwa o wyjaśnienie powodów dymisji, re
zerwując sobie sposób zakomunikowania 
tego wyjaśnienia w porozumieniu z Naczel
nikiem Państwa. Pozatem dodaje, że jesz
cze raz zwróci się do b. prez. Ponikowskie
go, zgodnie z życzeniem konwentu, o uzy
skanie bezpośrednich wyjaśnień.

P. MARSZAŁEK U NACZELNIKA 
PAR SIW A.

W wykonaniu życzenia konwentu se
niorów p. Trąmpczyóski udał się do Bel
wederu, gdzie przedstawił Naczelnikowi 
Państwa przebieg obrad konwentu. Naczel
nik Państwa oświadczył, że gotów jest 
przybyć do Sejmu dziś o godz. 11 i pół 
przed poł. i udzielić konwentowi wyjaśnień 
w sprawie przesilenia.

P. MARSZAŁEK U P. PONIKOW
SKIEGO.

Około godz. 4 i pół p. marszałek przy
był do Prezydjum Rady Ministrów i za
komunikował p. Ponikowskiemu decyzję 
konwentu. P. Ponikowski odrzekł, że jako 
dymisjonowany prezydent ministrów nie 
powinien już utrzymywać kontaktu bezpo
średniego z Seimem. Prosił o zwłokę dla 
naradzenia się z innymi członkami Rządu.

NARADA B. MINISTRÓW.
Na zarządzonem po wizycie marszał

ka poufnem posiedzeniu Rady Ministrów 
postanowiono że p. Ponikowski na kon
went nie powinien się stawiać, że również 
nie należy wystosowywać specjalnego pi
sma do marszałka Sejmu, a wystarczy ust
ne poinformowanie p. Trąmpczyńskiego. 
Dla uniknięcia jednak możliwych nieporo-

/
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Dziś o godz. 6.30 wiecz. w lokalu Zw. Zaw. Przem. Metalowego, Leszno 53, odbędzie 
sie  zebranie Zarządów Związków Zawodowych, na którym delegaci z Rady zdadzą sprawę 
z przebiegu Kongresu Zw. Zaw. w Krakowie. Sekretarjat Rady Zw. Zaw. wzywa wszystKie 
Zarządy, aby przybyły niezawodnie i w komplecie.

zumień i niedokładności uchwalono, aby 
treść tego co p. Ponikowski m i a ł  - oświad
czy 6, została spisana.
\VYJAŚNIENIA P. PONIKOW SKIEGO.

Po tej naradzie około godz. 9 i pół 
wiecz o. Ponikowski udał się do Belwede
ru  z'rękopisem  swego wyjaśnienia, poczem 
późnym już wieczorem zajechał do mar
szałka Sejmu, któremu odczytał swoje o- 
świadczenie, zawierające chronologiczny o- 
pis faktów. Więc, że na życzenie Naczelni
ka Państwa Rada Ministrów udała się do 
Belwederu dla przedstawienia wytycznych 
Rządu na przyszłość i programu rządowe
go; że program ten Naczelnika Państw a nie 
zadowolił; że Naczelnik Państwa poddał 
krvtvce działalność niektórych resortów; 
że widząc niezadowolenie i nieufność Na- 

! czelnika Państw a Rada Ministrów uchwa
liła podać się do dymisji, czem Naczelnik 
Państwa hvł zaskoczony; że wreszcie we 
wtorek, kiedy Rada Ministrów na zapro
szenie Naczelnika Państw a przybyła do 
Belwederu, dowiedziała się o przyjęciu dy
misji.

Na tej późnej wizycie p. Ponikowskie
go u p. Trąmpczyńskiego zamknąć można 
chronologję dnia wczorajszego. Dziś bę
dziemy mieli doniosłej wagi obrady kon- ■ 
wentu sen jorów z udziałem Naczelnika 
Państwa.

Należy przypuszczać że po tem w yja
śnieniu Sejm przejdzie od roztrząsania hi- 
storji dotychczasowej przesilenia do na
glącej sprawy tworzenia Rządu.

Mały feljeton.
KW IATK I I OBCASY.

Cóż przedsiębrać innego w Zielone 
Święta, niż iść na trawkę zieloną albo po
jechać do lasu? Ale żeby pojechać, trza 
mieć konia, samopęd albo tęgie kułaki, ce
lem obrony rodzonych żeber w kolejce pod
mie jskiej. Mam ci ja tęgie kułaki ale — 
..duchowe", co w epoce powojennej jest 
argumentem niewystarczającym.

Zatem do ogrodu! Jaka  cudna zieleń. 
Oto świeżych bratków wieniec, rzucony 
wprawną ręką ogrodnika. W ybałuszam o- 
czy, chłonę spojrzeniem bratków aksamit- 
no-fjoletowe płatki. Ale raz po raz prze
szkadza mi w oglądaniu tego arcydzieła 
przyrody i sztuki coś biało-czarnego. 
Kwiatki bowiem rosną na klombie, ja sie
dzę na ławce, miedzy mną zaś a bratkami 
aleja, którą bezustanku nrzesuwają się 
pantofelki, buciki, pólbuciki napełnione 
mięsem ludzkiem w białych, jasnych, ciem
nych. fiołkowych, ażurowych pończochach.
I co zerknę na kwiatek, w oczy pcha się 
obcas dziewczynki, dzieweczki, dziewcząl- 
ka, dziewczyny panhy, kobietki, kobiety, 
mężatki, rozwódki, wdowy lub prababci. 
Las stóp, stopek, steoorów, nóżek, nóg, nó- 
ziąt, nóżeczek i nogali.

Więc zamiast podziwiać kwiaty zmu
szony byłem ogladać dolne odnóża ludzkie,, 
zw łas/cza płci pięknej, k tóra przedewszvst- 
kiem włóczy się po ogrodach i ciągnie spoj
rzenia, jak kwiaty.

Poeci opiewają czary nóżek i pantofel
ków. Nie jestem widać poetą, bo od tego 
lasu nóg naszły mnie myśli ponure i żało
bne. W szystkie te nogi, nóżki, a nawet no
gale przedstawiały obiaz cierpienia. U jęte 
W ciasne, nieprzystosowane do budowy 
nogi buciki i półbuciki, na obcasach szero
kości główki od szpilki albo gwoździa, wi
ją się te stopy i stopki w torturach okrut- j 
nvch, wykręcają, zginają, jęczą niemal, jak \ 
w kleszczach, szukając pozycji jaknajwv- ! 
godniejszej. Całe ciało, chociażby najład
niej zbudowane spoczywając na tych skó
rzanych podpórkach, w k rę c a  się, drga, 
trzęsie, robiąc z najpiękniejszej kobiety coś 
w rodzaju rozedrganej galarety.

O męczennice, ofiary szczwanych o- 
szustów, zwanych ..królami mody", którzy 
co rok wymyślają jakieś nowe głupstwo, a- 
by zbijać złoto, jakże trudno nie śmiać się 
z waszych udręczeń, którym poddajecie się 
jak kurki i indyczki „bo taka jest moda“.
I to wszystkie niestety wszystkie, wszel
kich stanów i dochodów, wszelkich wyznań 
i lat, bez względu na posiadanie wianuszka 
lub ilość dzieci, wszystkie jesteście męczen
nicami mody, . która nogi musi z czasem 
zniekształcić i doprowadzić do chór oby, a 
całemu ciału nadaje w ruchu charakter hi
sterycznego rozstroju, zmuszając je —do 
nieustannej trzęsionki.

To też patrząc na te pocieszne i przy
kre skurcze W arszawianek zrozumiałem, iż 
wcale nie była bajką historja, jaką mi nie
dawno opowiedziano o pewnej pannie 
Fru-Fru Modmckiej, Która na samym środ
ku alei w Łazienka-h... poroniła... Tak 
jest — Dorcniła! Bardzo to smiitnc, że 
panna, i bardzo niemoralne, ale fakt fak

tem, że coram publico (publicznie) stało 
się co się stało. Aczkolwiek bowiem panna 
była ci już ona kobietą, ta nasza panna 
Fru-Fru i to taką kobietą, która dba ener
gicznie o zwiększenie ilości obywateli. O- 
tóż pewnego m^>wego południa, wyszła 
nasza obywatelka na spacer, włożywszy 
półbuciki na obcasach wysokości dziesięciu 
cali ,.bo taka jest moda". Moda modą ale 
trzęsionka trzęsionką. Buciki uciskały, ob
casy zmuszały do wysiłków, a całe ciało 
wstrząsało się podczas staw ania  stóp tak 
gwałtownie, że w samych Łazienkach, tuż 
pod Białym Domkiem panna F ru -b ru  po
czuła, że coś zostało wytrzęsione. Owoc 
jesiennych manewrów miłosnych wypadł z 
wrzaskiem na sam środek alei tuż pod Bia
łym Domkiem... i trzeba było wzywać Po
gotowie ku niezmiernej indygnacj* Króla 
Jegomości Sobieskiego z Agrykoli i całej 
publiczności, przechadzającej się po parku.

Stąd nauka taka: — kobiety, jeśli dba
cie o piękno i moralność, przestańcie być 
męczennicami szczwanych królów mody a 
głupoty niewieściej, tworzących mody nie
bezpieczne dla panien i mężatek, jakoteż 
moralności publicznej. J a  zaś wysnułem 
stąd naukę dla siebie, że nie należy rów
nocześnie dwóch rzeczy robić: więc albo
oglądać kwiatki albo nóżki.

Zysław.

M  psirziż^Y m i M im
Trzy razy już pisałem na łamach „Ro

botnika" o fabryce perfum „Select" na uli
cy Belgijskiej 4 (Mokotów), której wpraw
dzie nigdy nie było, ale której ze składu 

monopolowego na Pradze dostarczono 7.200 
litrów spirytusu. Pierwszy artykuł sprawił, 
że p. prokurator zainteresował się sprawą. 
Sprawa została powierzona sędziemu śled
czemu 9-go okręgu i... nic. Sędzia twierdzi, 
że sprawa będzie umorzona, bo, wprawdzie 
śledztwo wykazało, że fabryka przy ulicy 
Belgijskiej Nr. 4 nigdy czynna nie była, a- 
le... ale Urząd Skarbowy wydSł oświadcze
nie, że fabryka była, a zaświadczenie Urzę
du jest ważniejsze, niż zeznania 100 świad
ków. Rzecz nieprawdopodobna, ale praw
dziwa.

19 października 1921 rokit w Nr. 282 
(1404) ukazał się mój pierwszy artykuł p. t, 
„Ilustracja gospodarki skarbowej", w któ
rym opisałem szczegółowo aferę p. Postrzy- 
gacza, wykazując, że pomiędzy 20—25 
września rewizja przedstawicieli akcyzy u- 
jawniła, iż fabryka przy ulicy Belgijskiej 4 
nigdy nie była czynna, a na drugi dzień, 
i. /. 20 października 1921 r. p. Jan  Postrzy- 
gacz otrzymał od Urzędu Akcyzy zaświad
czenie następujące:

Urząd Skarbowy 
Akcyz i Monppoli 

Państwowych na okręg II 
w Warszawie 

dnia 20 października 1921 r.
Nr. 12921 

ulica Orla Nr. 11 tel. 279-99.

ZAŚWIADCZENIE.
Niniejszym zaświadcza się, iż okaziciel ni

niejszego, p. Jan Postrzygacz na podstawie 
uzyskanej koncesji, oraz wykupienia świadec
twa przemysłowego i patentu akcyzowego pro
wadził w  obrębie Urzędu przy ulicy Belgijskiej 
Nr. 4 w czasie od 4 marca do 8 października 
fabrykę perfum pod firmą „Select" i do wyro
bu otrzymał spirytus na podstawie zezwolenia 
Ministerjum Skarbu.

W powyższym czasie w  fabryce była doko
nywana przez kontrolę skarbową kontrola prze
robu spirytusu, W dniu 10 października r. b. 
Urząd otrzymał od p. Postrzygacza zawiado
mienie, datowane dnia 8 października o prze- j 
niesieniu fabryki* na ul. Twardą 24, wchodzącą 
w obręb I Urzędu Akcyzy i Monopoli państwo
wych w Warszawie.

Opłata stemplowa w kwocie mk. 10 pobrana.
Naczelnik Urzędu Bliziński.

Rachmistrz (podpis nieczytelny).

Sprytny p. Postrzygacz, wydostawszy 
tego rodzaju fałszywy dokument od Akcy
zy, przedstawił go w sądzie i... wszystko w 
porządku. A  trzeba przypomnieć, że wła
ściciel domu, p. Stabrowski, jeszcze w koń
cu września, zaraz po rewizji pierwszej i 
jedynej akcyzy, po rewizji, która wykaza
ła. że fabryki nigdy nie było, piśmiennie za
wiadomił Urząd Akcyzy, że wie o tem do
brze, iż fabryka w domu jego nigdy nie fun
kcjonowała. W szak od samego początku 
jasną było sprawą, że Postrzygacz działał 
nie sam, lecz w porozumieniu z temi czyn
nikami, które powinny były strzec intere
sów skarbu,.Zaraz po umieszczeniu pierw
szego artvkuhi w „Robotniku" otrzymaliś
my list. który wyraźnie wskazywał, że rze- 

; koma kontrola przerobu spirytusu była do

konywana nie na Belgijskiej 4, lecz na 
Twardej 24 u p. Postrzygacza, i tam były 
robione w księgach adnotacje ó rzekomej
kontroli.

Zdawałoby się, że sprawą tą powinien- 
bv zająć sie nietylko prokuńator, lecz i mi
nister skarbu. W szak rzeczy te dzieją się 
w stolicy, pod bokiem wszystkich władz 
naczelnych. Tymczasem... władze swym au
torytetem stawiają tamę wyświetleniu 
sprawy i ukaraniu winowajców. Od paź-

REFORM A ROLNA.
Całą prawie 4-tą sesję zajęła dyskusja 

nad reformą |olną.
Rzeczowy i wyczerpujący referat wy

głosił tow. Nowicki, przedkładając w myśl 
swych wywodów następującą rezolucję:

VI Zjazd Zw. Zaw. Rob. Roln. stwierdza, że 
wykonanie ustaw i rozporządzeń, tyczących się 
reformy rolnej jest jawnym pogwałceniem za
sad tej reformy, gdyż:

1) ziemia stała się przedmiotem spekulacji 
przez oddawanie prawa parcelacji różnym 
spółkom, sprzedającym w przeważnej części in
stytucjom obszarniczym, które są zasadniczo i 
osobiście przeciwne reformie rolnej.

2) Nowonabywcami działek parcelacyjnych 
mogą być osoby, posiadające gotówkę, a nic 
w pierwszym rzędzie inwalidzi wojenni i ro
botnicy rolni, którzy z powodu parcelacji tra
cą warsztat pracy, oraz okoliczni małorolni. W  
ten sposób paczy się cel reformy.

3) Niskie kredyty, tak inwestycyjne jak i 
gruntowe w  wielu wypadkach robotnikom rol
nym uniemożliwiają nabycie parceli, gdyż na
wet na zagospodarowanie się „pożyczka pań
stwowa nie wystarcza, nie mówiąc już o moż
ności kupna działki.

4) Paragraf 14 uchwały o reformie nietylko 
nie został wprowadzony w życie, ale nawet u- 
atawowo nie jest opracowany, a więc wbrew 
zasadom reformy państwowej nie ubezpiecza 
tych robotników, którzy warsztat pracy straci
li i działek nie nabyli.

Skutkiem tej polityki rządu.
a) cena ziemi rośnie z niebywałą i niczem 

nieuzasadnioną szybkością;
b) ziemia jest rozdrapywana przez bogate 

chłopstwo z pominięciem robotników rolnych 
i małorolnych gospodarzy;

c) robotnicy rolni, tracący z powodu parce-

Na początku posiedzenia tow. Bara
nowski odczytał wynik głosowania. Do Za
rządu Zw. zostali wybrani tow. t©w.:

Z Warszawy; Jan  Kwapiński, M arjan 
Nowicki, W ładysław Tomczyk, Józef Ol
szewski i W ładysław Baranowski.

* Okręg Warszawski: Kisiel W ładysław, 
Michał Bystrzycki i Józef Dąbrowa.

Okręg Lubelski: Bolsław Kapica i Mi
chał Kobylański.

Okrąg Kielecki: Stanisław Włosiński.
Okrąg Łódzki: Stanisław Stradomski.
Okrąg Białostocki: Edmund Chodyń-

ski.
Okrąg Poznańsko - Pomorski: Jan

Woj tkowjak.
Okrąg Krakowski: Edmund Pietrzak.

Zas/ąpcy- Kazimierz Janiszewski, Piotr 
Kluszczyński, Michał Gulak, W alenty Krzc- 
mianowski, Jan  Florczak i Józef Godwod. 
go i Józef Godwod.

Komisja rewizyjna: Ludwik Śledziń-
ski, Jan  Durko Jan  Siemek. Wegorow.

Sąd koleżeński: Bastek Franciszek,
Stefan Giedyk, Jan  Wilczek, Antoni Saga
nowski i Zygmunt Pekrul.

Lista powyższa przeszła większością 
olbrzymią, bo kandydaci skupili od 123 gło
sów do 83 na ogólną liczbę głosujących 125. 
Kandydaci komunistów skupili od 1 głosu 
do najwyższej liczby 29 głosów, jakie do
stał jeden z nich.

Z poprzedniego posiedzenia podkreślić 
należy głosy dyskusji nad reformą rolną, 
w której znowu kilku z bardzo rewolucyj
nych wystaoiło przeciw zasadzie reformy 
rolnej, czekając na rewolucję socjalną, 
która wszystko da. Naturalnie głosy te były 
odosobnione i rezolucja przeszła ogromną 
większością. Przeciw niej podniosło się za
ledwie 13 głosów. ®

ORGANIZACJA.
Referuje tow. Baranowski i stawia 

po uzasadnieniu dwie rezolucje, któ
re zostały przyjąte jednogłośnie. Do 
punktu Organizacja w Małopolsce prze
mawiał także organizator na Małopolską 
tow. Pietrzak, odmalowując ciężkie warun- *

dziernika minęło już 8 miesięcy, a p. Po
strzygacz nietylko drwi sobie ze sprawiedli
wości, lecz napewno robi nowe „kokoso
we" interesy.

N iezm ordow any i niezrażony obywa
tel, p. W ładysław  Stabrowski, w ystosow ał 
dn! 21 kw ietnia nowe pismo do p. proku
ra to ra  Sądu Okręgowego m. W arszawy. 
Zobaczymy, jaki w yw rze ono skutek.

I!  Zjazd U
(Od własnego sprawozdawcy).

Dokończenie drugiego dnia obrad.
lacji warsztat pracy w nieznacznej części tyt
ko otrzymują ziemię, prędko się jej zrzekając, 
lub napróżno się rujnują, by na parceli się 
utrzymać;

d) tysiące rodzin robotników rolnych zostały 
pozbawione pracy i zarobków, a przez to 
samo skazane zostały na nędzę i tułaczkę.

VI. Zjazd krajowy, zważywszy powyższe, a 
jednocześnie stojąc na stanowisku potrzeby 
rozbicia ostoi reakcji w Polsce — ziemiaństwa 
i jego stanu posiadania, uchwala co następuje:

VI. Zjazd domaga się:
1) odebrania prawa parcelacji wszelkim in

stytucjom prywatnym.
2) Wstrzymania wykonywania reformy rol

nej, aż do czasu;
a) zagwarantowania i dania możności wszy

stkim robotnikom rolnym, tracącym warsztat 
pracy, oraz małorolnym nabycia ziemi przez 
radykalne obniżenie ceny jej oraz udzielenie 
robotnikom dużych pożyczek na kupno ziemi, 
oraz zagospodarowanie się;

b) natychmiastowego zabezpieczenia losu 
tych wszystkich robotników rolnych, którzy już 
obecnie wskutek parcelacji nie mają ziemi ani 
pracy, po uruchomieniu zaś parcelacji — nada
nia tym robotnikom w pierwszym rzędzie dzia
łek;

c) ustawowego opracowania paragrafu 14 u- 
chwały o reformie rolnej.

VI. Zjazd domaga się od przyszłego Sejmu, 
aby ustawę o reformie rolnej zmienił na ko
rzyść robotników rolnych i małorolnych, a w 
pierwszym rzędzie, aby ziemia była odbieraąa 
obszarnikom bez wykupu i oddana w posiada
nie zbiorowe lub jednostkowe tych, co na niej 
bezpośrednio pracują t. j. robotnikom rolnym 
i małorolnym gospodarzom.

Pod tymi hasłami Związek winien stanąć do 
najbliższych wyborów nowego Sejmu .

Trzeci (ostatni) dzień obrad.
ki tamtejsze, gdzie dopiero niedawno zale. 
galizowano Zw. Zaw. Rob. Rolnych.^

W  sprawie „żółtych związków przy. 
jęto rezolucję treści następującej:

Obszarnicy w swej walce przeciwko klaso
wej organizacji robotników rolnych i ich zdo
byczom posługują się między innemi związkami 
żółtymi, niejednokrotnie posiłkując się prZy  
w spółudzial^inspektorów  pracy ad hoc two. 
rzonemi i utrzymywanemi organizacjami, cze
go dowodzi list ks. Albrechta do prezesów  
Związków Ziemian, opublikowany przez Za
rząd Główny.

Związki nie mając najmniejszych wpływów  
wśród robotników rolnych, otumaniają jedynie 
najmniej świadomych i t ą , drogą zdobywają 
miejsca w Komisjach Rozjemczych, Polubow
nych i Ziemskich, w których stale popierają 
obszarników, wyrządzając niepowrotnie o- 
grornne straty robotnikom rolnym.

VI. Zjazd krajowy, wzywa Zarząd Główny, 
aby rozpoczął energiczną walkę ze związkami 
żółtymi.

VI. Zjazd zwraca się z apelem do wszystkich 
członków, aby dołożyli jaknajusjlniejszych sta
rań do przekonania najmniej świadomych ro
botników rolnych o szkodliwości związków żół
tych i potrzebie wstępowania do organizacji 
klasowej.

Jednocześnie VI zjazd wzywa-wszystkich ro
botników rolnych nie należących jeszcze do 
związku, aby gremjalnie wstępowali do Swojej 
organizacji, gdyż jedność pod czerwonym so
cjalistycznym sztandarem jest najważniejszym 
warunkiem osiągnięcia zwycięstwa".

Rezolucja w sprawie Organizacji w Ma-
łopolsce powiada m. in,:

Małopolskie władze państwowe, opierając się 
na stanie wyjątkowym, wprowadzonym jeszcze 
przez nieboszczkę Austrję i na ustawach kar
nych z  połowy XIX wieku, wystąpiły przeciw
ko prawnym działaniom Związku, odmówiły 
zarejestrowania zalegalizowanego statutu, roz
poczęły rewizje, areszty i s z y k a n o w a n i a  Związ
ku i jego członków.

Postępowanie tego rodzaju kacyków mało
polskich jest hańbą dla całego państwa

1
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sdtóego, a w pierwszym rzędzie d la . Min. Pr. 
i  Op. Społ.. które nie potrafi czy me chce 
Trnnrir władze prowincjonalne do respektowa
nia postanowień Minis ter j um.

VI. Zjazd krajowy stwierdza, że Związek nie 
zaprzestanie swej działalności na terenie Ma
łopolski i dotąd prowadzić będzie walkę, dopó
ki obszarnicy nic podpiszą umów zbiorowych, 
a władze miejscowe nie uszanują praw obywa
telskich robotników rolnych zagwarantowanych 
konstytucją.

VI. Zjazd krajowy wzywa Rząd do wytłu
maczenia urzędnikom tęskniącym do austriac
kich przeżytków, że władze prowincjonalne, 
nie mają prawa wysługiwać się obszarnikom i 
4o tego celu naginać ustawy.

ZMTANY STATUTU.
Drobne zmiany w statucie na propo

zycję ref. tow. Nowickiego przyjęto, a od
rzucono wszystkie zgłoszone propozycje 
przez oponentów (garstkę komunistów).

Wśród tych zmian statutowych znajdu
je się też uchwała o przystąpieniu Zw. 
Zaw. Rob. Folnvch do Zw. Stowarzy
szeń Zaw. w Polsce, a zarazem i do Między
narodowej organizacji Rob. Rolnych w U- 
trechcie i przez to do Międzynarodówki Zaw. 
Amsterdamskiej. (Obie uchwały przeszły 
jednogłośnie).

WNIOSKI.
Żywą dyskusję wywołała sprawa scen

tralizowania funduszów.
Ostatecznie przyjęto uchwałę, że od

działy mają co tydzień wysyłać wpływy od 
członków do Głównego Zarządu, potrąca-

Jąc najwyżej 15?# na wydatki lokalne, z 
tórych dokładne sprawozdanie ma być 

wysyłane co miesiąc.
Dalej zjazd uchwalił propozycję Gł. 

Z arządów  sprawie podwyższenia wkładek 
członi wskich o 100% od 1-go lipca b. r. 
z równoczesnem upoważnieniem Gł. Zarzą
du do podwyższenia płac pracownikom.

PRZECIW MORDOWANIU SOCJALI
STÓW W ROSJI.

Ogromną większością głosów (przeciw 
głosom garstki komunistów) przyjął zjazd 
następującą rezolucję protestacyjną prze
ciw terorowi w Rosji: (wnioskodawca tow. 
Niski).

„VI Zjazd krajowy Zw. Zaw. Rob. Rol
nych Rzeczypospolitej Polskiej jaknajener- 
giczniej protestuje przeciwko terorowi 
względem socjalistów rosyjskich w sowiec
kiej Rosji. Proletarjat polski-zawsze pro
testował przeciw gwałtom '"•szelkim tak w 
Polsce jak i w innych krajach, jak np. na 
Węgrzech, w Irlandii i Ł d. — Zjazd zwra
ca się do Centralnej Komisji Zw. Zawodo
wych, aby się zwróciła do prołetarjatu ca
łego świata, domagając się położenia kre
su męczeństwu i przelewowi krwi proleta
riatu rosyjskiego z obozu socjalistycznego". 
(Przyjęcie rezolucji powyższej było zara
zem odpowiedzią na prowokacyjną rezolu
cję gromadki komunistów, którzy w prze- 
długiem wypracowaniu żądali od socjali
stów „jednolitego frontu").

Zjazd w końcu polecił Gł. Zarządowi 
opracowanie projektu o zapomogach dla 
bezrobotnych.

W karności siła.
Zjazd pod koniec obrad podtrzymał- 

nchwałę Głównego Zarządu, polecającą 
oddziałowi w Kutnie zawieszenie w czyn
nościach organizacyjnych przewodniczące
go oddziału kutnowskiego Wardę i funkcjo
nariuszy: instruktora Górniaka i sekretar
kę Wardową, za destrukcyjną działalność.

Zamknięcie zjazdu.
Tow. Kwa piński zamknął obrady, wzy

wając, aby w dalszym ciągu pracowano dla 
wielkiej sprawy wyzwolenia prołetarjatu 
wiejskiego.

De^gaci odśpiewaniem Czerwonego 
Sztandaru Międzynarodówki i okrzykiem: 
Niech żyje solidarność prołetarjatu miast 1 
wsi! — zakończyli zjazd.

Zygmunt Piotrowski.
V *  m m m m m m *******—

Zblizka i zdaleka.
MIECZYSŁAW BOCHENEK.

Z P aryża  nadeszła wiadomość, że ode
brał Itbie tam żvcie wyższy urzędnik pol- 
’ Mieczysław Bochenek. Pewnej|t)|poran- 
\U znaleziono jego ciało na ławcew  parku,
- listów, które ,zostawił, można się było do- 
viedziec. że nie czuje się na siłach opano- 
vać podejrzeń, które się rozsnuły koło je- 

iodenia. Padł ofiarą dobrej wiary i ry- 
tersniego stosunku do kolegi-podwładne- 
jo, któremu zaufał, który zaufania nadu
żył, ukradi trzydzieści tysięcy franków pie
niędzy skarbowych i uciekł.

Było to przed dwoma jeszcze laty. Bo
chenek postanowił dług ten z własnej po- 
uyć pensji. Widocznie bał się, że zostanie

oskarżony o brak energji, może o lekko
myślność. Dług ten spłacał, ale ta spłata 
tvlko zwolna posuwać się mogła naprzód. 
Przyszły rewizje, wykryły dług. Nie mogąc 
go pokryć w całości, Bochenek w poczuciu 
n»zbvt drażliwem tak zwanego honoru,
Drz- kreślił swoje życie

Anglik byłby odszukał z pod zjem; zfo_ 
arie ja co zaufania nadużył i oddał go w 

władz przełożonych. Polak puścił zło

dzieja i załatwił cały złożony proces praw*- 
ny i moralny na drodze harakiri. Może do
prowadzony do rozpaczy groźbą wiszącego 
wciąż nad nim śledztwa niezupełnie już pa
nował nad sobą i niezupełną miał już świa
domość tego, co czynił. Jeżeli popełnił lek
komyślność, złodzieja przyjmując na służ
bę, ufając mu i skarb państwa na szwank 
wystawiając, jakże drogo okupił tę chwi
lową lekkomyślność: młody człowiek oddał 
tytułem odkupienia co miał najdroższego: 
życie własne. Nie przeczuwał, że znajdą 
się ludzie, co zamiast zdjąć kapelusz przed 
jego mogiłą, gotowi są rzucać w nią ka
mieniami podejrzeń i zniewagi. Nie znał w 
naiwności swojej menażerji ludzkiej.

I dlatego trzeba wyraźnie i głośno po
wiedzieć, że Bochenek był uczciwym czło
wiekiem, że służył Rzeczypospolitej wiernie 
i ze wszystkich sił, że na trudnem stanowi
sku opiekuna urzędowego robotników pol
skich we Francji — wywiązywał się z obo
wiązków swoich jaknajlepiej; że placówkę 
swoją zorganizował, że wywalczył dla niej 
jaknaj lepsze imię u władz francuskich, że 
zdobył sobie w ciężkim trudzie uznanie u 
robotników polskich we Francji; że i w ko- 
lonji paryskiej z małemi wyjątkami liczył 
tylko przyjaciół...

Pochodząc sam z rodziny konserwa
tywnej, krakowskiej, w Ameryce czasu 
wojny następnie w Leg jonie wreszcie w Pa
ryżu zetknął się z robotnikiem polskim. Nie 
znał tego świata. Nie miał społecznych od
ruchów ani przyzwyczajeń. Nie był socja
listą. Ale jak wiadomo potrzeba stwarza 
organ i ten inteligentny urzędnik, stykając 
się z robotnikiem, z jego nędzą, z jego tro
ską uległ przemianie wewnętrznej. W liście 
ostatnim, w którym żegnał najbliższych 
przyjaciół paryskich pisał: „pod waszym
wpływem, wwaszem otoczeniu stałem się— 
człowiekiem”. Człowiekiem społecznym, 
który nie patrzał na robotnika rolnego we 
Francji oczyma obszarnika. I na niego spły
wać poczynała łaska poznania społecznego.

Przyjaciele pytają: poco odchodził?
Znalazłoby się wyjście z trudnej życiowej 
sytuacji. Małoż to roztrwoniono pieniędzy 
po różnych agendach konsularnych? Zali 
który z konsulów odebrał sobie żvcie? Ten 
odebrał. Nie dlatego, że był winien. Może 
dlatego, że bvł przeczulony, że działał w 
chwili rozpaczliwego rozdrażnienia.

Robotnicy polscy we Francji wyrazili 
swój z powodu jego przedwczesnej śmier
ci żal serdeczny. Przyjaciół najbliższych 
zmartwił okrutnie: odszedł a złodziej pozo
stał. Nie był nigdy Bochenek przyjacielem 
naszym. Ale że szukamy w życiu tylko 
prawdy i protestujemy przeciwko krzyw
dom niezawinionym, kładziemy tu dzisiaj 
Mieczysława Bochenka wspomnienie.

. Niechaj koledzy jego i znajomi zacho
wają o nim wspomnienie człowieka bardzo 
uczciwego i bardzo nieszczęśliwego!

Henryk Bezmaski.
m  — n i-—i.....

e n d e c c y  „p r a w n ic y ** i  „e k o n o m iś c i**.
W Poznaniu odbyt się w tych dniach zjazd 

prawników i ekonomistów, na którym zapadły u-, 
chwały mężów nauki endeckiej przeciwko reformie 
rolnej, przeciwko etatyzmowi, przeciwko monopo
lowi tytuniowemu, a za podatkami pośrednimi.

Że wstecznicy e n d e c c y  organizują sw e z w ią z 
ki prawnicze i ekonomiczne — to ich rz e c z . Ale 
z jakiej racji kompromitują oni przed światem 
naukę polską, chcąc uchodzić za przedstawicieli 
polskiej nauki prawniczej i ekonomicznej ? Czy nie 
lepiej byłoby nazywać rzecz po imieniu i pisać o 
zjeździć endeckich prawników i ekonomistów, a nie 
wprowadzać ludzi w błąd?

Ubolewać tylko należy, że ci endeccy prawni
cy î  ekonomiści są zarazem profesorami, kształcą
cymi młodzież uniwersytecką na wzór i podobień
stwo włazie.

O zjeździć poznańskim napiszemy jeszcze ob
szerniej.
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Z m w  i f r i i j .
Bardzo rzadko na lamach „Robotnika" 

poświęcamy miejsce na wyjątki z prasy en- 
decidej. Szkoda na to i czasu i miejsca. Dziś 
jednak nie możemy sobie odmówić przyj em 
ności przytoczenia kilku próbek z pism en
deckich. Czytelnik będzie nam wdzięczny 
jeśli nie za pożytek, to za zabawę.

„ ^  powodu przesilenia „Gazeta Poran
na ' pisze:

„Odnosi się wrażenie, że komuń zachciało 
się zagrać ze społeczeństwem w ciuciubabkę. 
Rorgrywają się między Belwederem i rządem 
sprawy pierwszorzędnej doniosłości, a opinji 
publicznej nic udziela się żadnych informacji, 
żadnych wyj Lśnień”,

Zdawałoby się, że Dwugroszówka nic 
nie wie, a więc powinna s;edzisć cicho i nie 
wymyślać. Ale okazuje się, że nietylko wic, 
co było w Belwederze ale nawet może u- 
dzielać informacji innym:

„Skądinąd słyszeliśmy, że dla realizacji e- 
nergicznej polityki zażądał on od skarbu pań
stwa dodatkowo miljardowych sum*1’.

A  d alej: ,

„Piłsudski i lewica doszli najwidoczniej do 
przekonania, że gabinet Ponikowskiego nie 
będzie chciał czy nie będzie umiał „zrobić” wy

borów przy pomocy aparatu państwowego, przy 
pomocy policji, żandarmerji, a nawet wojska, 
jak się to przed wojną robiło w Galicji. Użyto 
więc „fałszywych kart", aby wysadzić Poni
kowskiego".

A po drodze między jedną ,.informa
cją" a drugą znajdujemy taki kwiatek en
deckiej prawdy i odwagi:

„Społeczeństwo polskie zbyt drogo okupiło 
zdobytą niepodległość, aby się nie czuło odpo
wiedzialne za losy państwa, aby nie chciało i 
nie musiało wiedzieć, dokąd sterują nawę pań
stwową”.

To niby „oni” : Dmowski, Grabscy, Sa- 
dzewicz, Głąbiński, Seydowie i t. p. „drogo 
okupili niepodległość" w Dumie carskiej, 
jako ekscelencje austrjackie i t. d.

Dla p. Strońskiego dymisja p. Poni
kowskiego „trąci mocno zamachem na u- 
rządzenia prawne istniejące i Obowiązują
ce zarówno u nas jak we wszystkich kra
jach konstvtucyjno-parlamentarnych”.

Nic dziwnego! Toć wiadomo, że inspi
ruje p. Strońskiego nikt inny, jak zamacho
wiec pos. Czerniewski.

W „Gazecie Warszawskiej" ks. Luto
sławski pisze o walce P. P. S. przeciwko 
reakcyjnemu projektowi ordynacji wybor
czej m. in.:

„Dla niewtajemniczonych zawziętość socjali
stów w tej sprawie jest niełatwa do wytło- 
maczenia: P. P. S. nie może mieć żadnych o- 
baw, by w 8-u okręgach nie zdołała przepror 
wadzić bodaj jednego posła; jej zatem ogra
niczenie, proponowane przez wielkie kluby nie

może dotknąć. Dlaczego więc i o co taka nie
słychana wściekłość? Szydło z worka wylazło 
dość wyraźnie w trakcie dyskusji, i nawet nie
wybredne okrzyki starego wygi Daszyńskiego 
nie zdołały go wstydliwie okryć: ograniczenie 
mierzy w Żydów, Niemców, (może w Rusinów, 
w Stapińczyków, Okoniowców — i ewentual
nych innych bohaterów szumowin społecznych).

Jeżeli więc socjaliści rzucają w obronie tych 
„pokrzywdzonych" najjaśniejsze pioruny wy
mowy i gróźb — to oczywiście mamy w te a  
przedsmak icb taktyki w przyszłym Sejmie; 
zresztą zjazd krakowski związków zawodo
wych, na którym P. P. S. poszło już bez ob- 
słonek pod komendę Żydów, jest także źródłem 
jaskrawego światła na zamiary tej rozkładają
cej się formacji. Istota walki o ordynację wy
borczą w rzeczywistości też na tem polega — 
czy ordynacja ma umożliwić stworzenie w Sej
mie przyszłym siły antypaństwowej ze wszyst
kich wrogów polskości i wyrzutków społeczeń
stwa. pod kierownictwem taktycznem P. P. S. 
— ćzy też ta koalicja, o której marzą nasi so
cjaliści, ma być z góry ograniczona do stosu»  
kowo nieznacznej liczby mandatów".

,Tak pisze ksiądz, czy piwowar? Ksiądz 
i piwowar w jednej osobie. A na końcu:

„Gdy więc Pepeesy i inni wołają na alarm 
o krzywdzie miast — wiedzmy, że to tylko cho
dzi o Żydów i bufetowców, żyjących w mia
stach i z miast ale nic o interes miast polskich".

Księże, przecz dajesz folgę grzeszne
mu językowi swemu?! Azali nie boisz się 
kary Bożej, ani piekła?

Z paszałyku [
Niedawno zamieściliśmy w „Robot

niku" p. t. „Jeszcze o stosunkach w pa
szałyku p. Landsberga" artykuł, w którym 
— nawiązując do brutalnego gwałtu popeł
nionego przez zast. nacz. depot w Łuniń- 
eu — opisaliśmy bliżej nadużycia, jakie 
wogóle dzieją się w dyrekcji wileńskiej.

Na artykuł ten nadesłał nam kierow
nik poddyrekcji brzeskiej inż. Nelard, z po
wołaniem się na ustawę prasową, „sprosto
wanie", mające rzekomo wykazać „bezpod
stawność" zarzutów przeciw pewnym jed
nostkom z administracji kolej, przez nas 
podniesionym.

Jednakże p. Nelard, uciekając się do 
pomocy ustawy prasowej, zamiast — w 
myśl ustawy — ograniczyć się do ścisłego 
prostowania wzgl. wyjaśnienia faktów, po
zwolił sobie na wycieczki pod adresem re
dakcji, zarówno aroganckie jak głupie.

„Dowcipy" p. Nelarda były aż nadto 
dostatecznym powodem, by cały jego ela
borat powędrował do kosza redakcyjnego. 
Jednakże z uwagi na to, że chodzi tu nie
tylko o przełożonego, ale i o pracownika, 
chcącego jakoś się usprawiedliwić, zamie
ściliśmy sprostowanie w tych oczywiście 
wyjątkach, które ograniczają się ściśle tyl
ko do samych wyjaśnień.

Niemniej jednali ze sprostowania p. N. 
przytoczymy parę próbek na dowód, jaką 
lo „kulturą" odznaczają się niektórzy — 
na szczęście b. nieliczni — urzędnicy, peł
niący tak odpowiedzialną, jak na kresach, 
służbę.

Otóż p. N. usilni- wmówić w redakcję, 
że jakoby chodziło flj o jakieś „porachun
ki partyjne" (!!). Z Itim? Z p. Nelardem?! 
Ciśnie się gwałtem na myśl przysłowie: 
„gdzie konia kują, tam żaba nogę nadsta
wia". Opisaliśmy poprostu nadużycia bez 
żadnej uwagi na to, czy je popełnia jakiś 
p. Nelard czv inny Paweł lub Gaweł. A co 
do „niebezpieczeństwa", które p. Nelard 
chciałby przedstawiać dla naszej partji, to 
jest. ono akurat takie same, jakie może dla 
nas przedstawiać pierwszy lepszy „dwugro- 
szowiec" z Ryczywołu czy Kociej Wólki...

Na uwagę naszą, że władne kolej, win
ny zbadać, czy i w jakim stopniu wydawa
ny przez p. N. prowincjonalny świstek, sub
wencjonowany >est (w formie ogłoszeń) 
pieniędzmi skarbowemi — odpowiada p., 
Nelard nie sprostowaniem, któreby dla o- 
pinji rzecz całą wyjaśniło, lecz czysto dwu- 
groszowym dowcipem, że sprawę całą wy
jaśni wtedy, gdy wprzód „Robotnik" wyja
śni „skąd czerpie fundusze na swe wyda
wnictwo i w czyjej drukarni je drukuje"... 
Sądzimy, że tego rodzaju „sj^ostowanie" 
p. Nelarda winno na dobre skłonie władze 
kolejowe do zbadania, czy p. Nelard nie 
.zasila" pieniędzmi skarbowemi swego pi

semka.
W sprawie chłosty w depot w Łunińcu, 

twierdzi p. Nelard, że ,.dochodzenie jest 
już zrobione i winni będą (!!) odpowied
nio (!) ukarani".

Co to znaczy?! Że zbrodniarz, który 
dopuścił się ohydnego gwałtu i uszkodze
nia ciała, pozostaje nadal na swym stano
wisku'

Cc na to p. min. kolei Marynowski?!
W każdem innem państwie indywi

duum takie zostałoby natychmiast zawie
szone w służbie i oddane sądowi choćby 
tvlko ze względu na powagę i dobrą opinję 
władzy. U nas obiecuje się, że się prze
stępcę „odpowiednio ukarze"...

Czy M. K. Ż. ma wogóle w tej sprawie 
ścisłe jakieś relacje ze strony dyrekcji wi-

. Landsberga.
leńskiej? Czy M. K. Ż. zostawia całą spr*. 
wę do załatwienia... p. Landsbergowi?!

Nie można Wszakże zapominać, pod
kreślamy to ponownie, że zajście całe ma 
znaczenie ogólne. A nie jest rzeczą, ani w 
interesie najwyż. administracji kol. brać na 
siebie w oczach mas kolejarskich, odium 
za niepoczytalne i zbiodnicze czyny jakie
goś funkcjonariusza.

Co do kramiku, zwanego „aprowiza
cją", a prowadzonego przy poddyrekcji 
brzeskiej, twierdzi p. N., że oddaje ona ko
lejarzom „usługi", dzięki „taniości sprowa
dzanych towarów". Jeżeli p. N. chce istot
nie kolejarzom się przysłużyć, tedy te tanie 
towary z jakiegoś tajemniczego źródła wi
nien poprostu skierować do kooperatyw 
kolej., a wówczas odpadnie potrzeba utrzy
mywania specjalnego sklepiku przy poddy
rekcji. Sklepik talii sprzeczny jest z zarzą
dzeniem najwyższych władz kol., które te 
różne dyrekcyjne „aprowizacje", po wielu 
niewesołych doświadczeniach, dawno już 
znają. I warto, by M. K. Ż. w kramik p. 
Nelarda bliżej wgIądnęło.„ Co się zaś ty
czy szykanowania spółdzielni, należących 
do Centr. związku, to opisaliśmy je na pod
stawie relacji osób wiarogodnych i w ca
łości je podtrzymujemy.

Warto przy tej sposobności nadmienić, 
że nietylko poddyr. brzeska, uprawia tanie 
kramikarstwo bez koncesji; to samo spoty
kamy i w poddyrekcji białostockiej.

A że jest to system przez p. I.andsber- 
ga wprowadzony, świadczy o tem konferen
cja odbyta w lecie r. ub. w Siedlcach przy 
współuczestnictwie delegatów administra
cji kol. wileńskiego okręgu. Na konferencji 
tej radzono, w jaki by to sposób odciągnąć 
spółdzielnie od związku Centr., w tym cela 
uchwalono „prosić" dyrekcję wileńską o 
rozszerzenie „działu zaopatrzeń" i udziela
nie spółdzielniom, dla przynęty, termino
wych kredytów w postaci różnych artyku
łów żywnościowych; uchwalono również, że 
spółdzielnie mają informować „dział zao
patrzeń" o cenach na rynkach miejsc., dla 
ułatwienia zakupów i t. p.

Wszystko to pomyślane było jako ro
bota skierowana specjalnie przeciw Centr.
Z w. LTchwałv te wprowadzone były w życie 
z takim dla kooperatyw pożytkiem, że gdy 
spółdzielnia kol. w Białymstoku chciała w 
tym „dziale zaopatrzeń" zakupić produk
tów za 700 -tys., musiała z góry za towar 
zapłacić, a przy odbiorze okazało się, żc 
fasoli, za którą zapłacono, niema, w mydle 
były znaczne braki na wadze, a mąka była 
gorzka.

Poddvrekcja białostocka pooierała 
przy tero każde najbardziej ryzykowne 
przedsięwzięcie, jeżeli tvlko przedstawio
ne było jako konkurencja" dla związku 
Centr. Tak np. paru urzędników, których 
walne zebranie spółdzielni białostockiej z 
zarządu usunęło, założyło sobie spółkę i 
zaczęło na własną rękę hardel dla „zwal
czania" kooperatyw „czerwonych". Na to 
przedsiębiorstwo wątpliwej wartości pod
dvrekcja białostocka udzieliła skwaoliwie 
kredytu lecz cała ta impreza handlarska 
skończyła się fiaskiem.

Dzięki systemowi przez p. Landsber
ga wprowadzonemu w dyrekcji wileńskiej 
widocznie roi się od różnych aferzystów, 
trudniących sie „zwalczaniem" Centr. 
związku spółdz kol., zaoewne nie bez ja- 
niejś za ten trud nagrody...

Ciekawa tylko rzecz, w jakim stopniu 
w tvch podejrzanych eksnervmentach za
angażowane są fundusze skarbowe

Kolejarz.
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Strajk te le fon istek .
Wczoraj wybnchł strajk telefonistek 

ha stacji miejskiej. Strajk poprzedziły dłu
gie pertraktacje z Dyrekcją, które nie dały 
żadnego wyniku wobec nieustępliwego sta
nowiska tej ostatniej.}

Już 1 maja telefonistki wypowiedzia
ły umowę od 1 czerwca (obowiązuje ję 
miesięczne wymówienie) wysuwając jedno
cześnie szereg żądaó natury ekonomicznej 
i administracyjnej. Żądały więc przede- 
wszystkiem 50% dodatku za kwiecień i 
maj w formie jednorazowej zapomogi i sta
łego dodatku w tej samej wysokości za 
czerwice, następnie opłacania pracy w go
dzinach od 10—1 wiecz. i 7—8 rano według 
taryfy nocnej (o 100% wyżej), zaś w dni 
świąteczne — o 50% wyżej. Urlopów — 
po roku pracy 4 tygodnie, w okresach na
stępnych 6 tyg Pozatem wysunfęto żąda
nie zmiany aparatów na lżejsze, zaprowa
dzenia wentylacji i t. p.

Żądania te bvły jaknajbardziej uza
sadnione, gdyż praca telefonistek jest trud
na i męcząca, zwłaszcza wobec fatalnych 
warunków zdrowotnych, tale że wypadki 
omdlewania telefonistek są na porządku 
dziennym, płaca zaś nie stoi do niej w żad- 
ivm stosunku. Wynagrodzenie .telefonistek 
wynosi od 34.700 do 47.800 mk. miesięcz
ne.

Jednak Dyrekcja telefonów zajęła sta
nowisko odmowne względem żądaó pra- 
cowriczek, nie wykuwając ze swej strony 
propozycji możliwych do przyjęcia i prowo
kując tern samem strajk. Podczas kilka
krotnych konferencji w Min. Pracy, przed
stawiciel Dyrekcji zgadzał się jedynie na 
20%, a później 30%' zasiłek za maj, 12% 
podwyżkę pensji za czerwiec i urlopy: 5 
tyg. — po 10 latach, 6 tyg. — po 20. Pra- 
:owniczki nie mogły przyjąć propozycji Dy
rekcji. gdyż nie stanowiły one istotnej po
prawy bytu, a niektóre z nich zakrawały 
raczej na drwiny, jak zwiększenie urlopu 
po 20 latach pracy, kiedy mowa być może 
raczej o emeryturze. Zresztą w warunkach, 
obecnych żadna z pracowniczek nie wytrzy
ma 20 lat, dla nieboszczyków zaś urlop nie 
ma praktycznego znaczenia.

Wobec tego pracowniczki zwołały na 
dzień wczorajszy zebranie ogólne które po
stanowiło poczynić jaknajdalej idące ustęp
stwa celem umożliwienia kompromisu. Ob
niżono więc żądanie podwyżki czerwcowej 
do 30%, urlop 5 tygodniowy miałby przy
sługiwać po 5 latach pracy. Zmniejszono 
rówmeż inne żądania. Kompromisu jednak 
nie udało się osiągnąć, gdyż Dyrekcja u- 
porczywic obstawała przy poprzednich 
swoich propozycjach.

Takie stanowisko Dyrekcji, nie liczą
cej się zupełnie z potrzebami pracowniczek, 
uniemożliwiło, wszelki kompromis i musiało 
doprowadzić do strajku, który też rozpo
czął się wczoraj. Wczoraj wszystkie telefo
ny prywatne były nieczynne, natomiast te
lefony urzędów, policji i instytucji użytecz
ności publicznej, jak straż pożarna, Pogo
towie ratunkowe i t. p. były obsługiwane 
bez przerwy.

*
**Jesteśmy proszeni o zaznaczenie, że 

informacje „Przeglądu Wieczornego" i in. 
pism o powodach strajku i warunkach pra
cy telefonistek opierają się na jednostron
nych danych Dyrekcji i nie rą ścisłe.

Polskę i Niemcy, które nastąpi w połowie 
b« iD«

Kronika selmowa.
DZISIEJSZE POSIEDZENIE PLENARNE 

Dziś odbędzie się posiedzenie specjalne 
Sejmu, mimo przesilenia rządowego, a to 
dla dodatkowej umoWy polsko-niemieckiej 
w sprawie Górnego Śląska, sporządzonej w 
sobotę, treści następującej: ,

DEKLARACJA.
W chwili przystąpienia do wymiany doku

mentów ratyfikacyjnych Konwencji niemiecko-pol
skiej dotyczącej Górnego Śląska, zawartej w Gene
wie dnia 15 maja 1922 r., przedstawiciel Rządu 
Polskiego i przedstawiciel Rządu Niemieckiego, 
należycie w tym celu upoważnieni, stwierdzają za 
wspólną zgoda., że zasada, wymieniona w paragra
fie 3 artykułu 1 pomienionej Konwencji o utrzy
maniu w mocy ustaw niemieckich wydanych po 
wejściu w życie Traktatu Wersalskiego w razie je
żeli te ustawy uzyskały milczącą zgodę Komisji 
Międzysojuszniczej, stosuje się tylko do tych ustaw, 
których zachowanie w mocy, zgodnie z postanowie
niami paragrafu 3 alinoa 3 aneksu do artykułu 88 
Traktatu Wersalskiego, było skutkiem dekretu na
leżycie wydanego przez Komisję Międzysojuszni
czą i opublikowanego przez nią w Dzienniku Urzę
dowym Górnego Śląska.

Niniejsza deklaracja stanowi część nierozdziel- 
ną wyżej wymienionej Konwencji i jest przez to 
samo objęta odnośnemi ratyfikacjami z zastrzeże
niem następnego zatwierdzenia przez władze kom
petentne każdego państwa.

Sporządzono w Opolu, w dwuch egzempla
rzach, dnia trzeciego czerwca, roku tysiąc dziewięć
set dwudziestego drugiego.

Eronita poi tyczna.
Z RADY MINISTRÓW.

Na posiedzeniu dnia 7 czerwca Rada 
Ministrów przyjęła projekt Ustawy w spra
wie sądów doraźnych w byłym zaborze pru
skim, uchwaliła nowelę do rozporządzenia 
o statystyce stanu zatrudnienia w przemy
śle, rozporządzenie w przedmiocie przy
znanie funkcjonarjuszom państwowym 
wschodnich powiatów najbardziej zniszczo
nych byłej Galicji nadzwyczajnego dodatku 
drożyźnianego, rozporządzenie w sprawie 
dodatku dla urzędników zatrudnionych w 
miejscowościach, posiadających charakter

uzdrowisk i rozporządzenie o dodatkach 
funkcyjnych dla urzędników państwowych 
zakładów leczniczych zajętych w pawilo
nach zakaźnych oraz oddziałach i zakła
dach dla umysłowo chorych.
ECHA SPRAWY D Y P L O M  ATK CZNO - ROMAN

TYCZNEJ.
W związku z zaszłym w miesiącu kwietniu na

ruszeniem nietykalności mieszkania członka amba
sady amerykańskiej attache wojskowego pułkowni
ka misji Farmana przez osoby cywilne z udziałem 
występującego samowolnie i wbrew obowiązkom 
słttżbowym st. przodownika A. Stępkowskiego, Mi
nister jum Spraw Wewnętrznych komunikuje, iż po 
przeprowadzeniu odnośnego dochodzenia dyscypli
narnego Stępkowski został uznany winnym i zde
gradowany na przodownika oraz przeniesiony do 
komisarjatu podmiejskiego. *

TELEGRAMY.
Na Górnym Śląsku

EKSPOZYTURY EMIGRACYJNE. 
Katowice, 7 czerwca. (PAT). — Wy

dział Pracy i Opieki Społecznej Naczelnej 
Rady Ludowej zorganizował w różnych 
miejscowościach polskiej części Górnego 
Śląska t. zw. ekspozytury emigracyjne, któ
re mają za*źadanie opiekowanie się uchodź
cami polskimi i wygnańcami z niemieckiej 
części Górnego Śląska.
ROZSZERZENIE STANU OBLĘŻENIA.

Katowice, 7 czerwca. (PAT). — Ko
misja międzysojusznicza rozszerzyła w 
dniu wczorajszym stan oblężenia na gmi
ny: Świętokłowice, Huta Bismarka, Huta 
Goduli w pow. Bytomskim; jednocześnie 
władze koalicyjne wydały zakaz sprzedaży 
napojów alkoholowych w mieście Bytomiu, 
które dotychczas stan oblężenia nie obo
wiązuje.
INSTRUKCJE KONFERENCJI AMBA

SADORÓW,
Paryż, 7 czerwca. (PAT), Havas. — 

Konferencja Ambasadorów ustaliła ostat
nio instrukcje, jakie prześle Komisji mię
dzysojuszniczej na Górnym Śląsku w związ
ku z ewakuacją terenów plebiscytowych po 
przekazaniu administracji nowym wła
dzom.

PODATKI W CZĘŚCI NIEMIECKIEJ.
Katowice, 7 czerwca (P. A. T.). „Ost- 

deutsche Morgenpost" donosi, że rokowa
nia posłów górnośląskich z rządem nie
mieckim w sprawie podatków na niemiec
kiej części Górnego Śląska doprowadziły 
do ugody, w myśl której podatek dochodo
wy za r. 1920 odpada w zupełności. Za r. 
1921 obowiązane będą do płacenia tylko o- 
soby, mające dochody ponad 60,000 mk. 
niemieckich rocznie; w r. 1922 będą obo
wiązani do płacenia wszyscy, lecz według 
zniżonych stawek. Potrącanie podatku z 
zarobków, stosowane w Niemczech, ma na
stąpić dopiero w roku przyszłym.

PfzyptiNia ft' iliia 0. Haska
USTALENIE CZĘŚCI WARUNKÓW.

Opole, 7 czerwca. (PAT). Wolff. —
Na dzisiejszem posiedzeniu Komisji mię
dzysojuszniczej z pełnomocnikami polskim 
i niemieckim ustalono i podpisano część wa
runków przejęcia, co do których osiągnięto 
porozumienie. Następnie przyjął pełnomoc
nik niemiecki dr. Eckhard rozmaite delega
cje, w szczególności zaś delegacje niemiec
kich przemysłowców z polskiej części G, 
Śląska.

Podpisano.
(— ) Dr. Z y g m u n t Seyda .

Podpisano:
(—] Paul Eckardt.

Ratyfikacja tej deklaracji musi się od
być niezwłocznie, przed 19 b. m., aby nie 
odroczyć terminu objęcia G. Śląska przez

K a i n  w
UDZIAŁ STANÓW ZJEDNOCZONYCH.

Koblencja, 7 czerwca (P. A. T.). „Te- 
itgrapben Compagnie" dziennik amerykań
ski wydawany tu dla wojsk amerykańskich 
donosi z Waszyngtonu, że prezydent Sta
nów Zjednoczonych zdecydować się miał 
już na udział Stanów w konferencji Ha
skiej. Odnośne zawiadomienie miało już 
odejść do Londynu. Kwestja, w jakiej for
mie Stany Zjednoczone byłyby reprezento
wane na konferencji Haskiej, nie jest jesz
cze wyjaśniona.

FRANCJA WOBEC KONFERENCJI.
Paryż. 7 czerwca. (PAT). —* Havas 

komunikuje: Rząd francuski zamierza nie
zwłocznie wypowiedzieć się w sprawie u- 
działu w konferencji rzeczoznawców w Ha
dze. W zebraniu, które^odbędzie się mię
d z y  15 a 25 b. m. z udziałem przedstawicie
li państw sprzymierzonych i neutralnych, 
jednak bez Rosjan, rzeczoznawcy finanso
wi i gospodarczy Francji będą prawdopo
dobnie uczestniczyli. W razie gdyby zebra
nie rzeczoznawców bez/udziału Rosjan nie 
uwzględniło memorandum francuskiego z 
dnia 1 czerwca, wówczas Francja bez
względnie nie weźmie udziału w dyskusji 
z przedstawicielami Rosji sowieckiej.

CZICZERIN NIE BIERZE UDZIAŁU.
Berlin. 7 czerwca. (PAT). — Według 

pogłosek, Cziczerin nie ma zamiaru wzię
cia udziału w konferencji w Hadze. Skład 
delegacji rosyjskiej jeszcze nie jest ustalo
ny. Przedstawicielom prasy amerykańskiej 
oświadczył Cziczerin, że zamierza pozostać 
kilka tygedni w Berlinie dla kuracji.

K ii ram w M
Nauen, 7 czerwca. (PAT). Radio. Rząd 

waszyngtońska rozesłał zaproszenie na ma
jącą się odbyć w październiku w Honolulu 
konferencję handlową państw, położonych 
nad oceataem Spokojnym.

i i  utóai mm wsio;
Nauen, 7 czerwca. (PAT). Radjo. — 

W  Sztokholmie rozpoczęły się obrady ko
misji państw neutralnych (Szwecji, Norwe
gii, Holandji i Szwajcarji). Konferencja ta 
ma na celu zbadanie przyczyn, które wy
wołały wojnę światową. Obrady zagaił pro
fesor uniwersytetu w Upsali Rcuterskiaeld.

Efla m l i  na S M te m
Berlin. 7 czerwca (PAT). (Wolff). Jak 

donoszą pisma z Cassel, dr. Schmidt został 
upoważniony do zbadania sprawy zamachu 
na Scheidemanna. Dotychczasowe poszuki
w a n i sprawcy pozostały cez skutku.

Według doniesienia „Vorwarts'u", prze
rwano wczoraj we wszystkich przedsiębior
stwach w mieście Cassel pracę na godzinę, 
pomiędzy 12 a 1-szą w południe, na znak 
protestu przeciwko zamachowi O godz. 4-ej 
odbyło się zebranie protestujące.

ROZSTRZELIWANIE DZIECI W ROSJI 
SOWIECKIEJ.

Moskwa, 7 czerwca (P. A. T.). Radjo. 
„Krasnaja Gazeta" donosi, żte władze bol
szewickie kazały rozstrzelać w kilku okrę
gach objętych głodem ze względów huma
nitarnych i sanitarnych 117 dzieci, które 
rozchorowały się po spożyciu mięsa z ko
ni, dotkniętych nosacizną.

ln ii wm fon?
Hannower, 7 czerwca. (PAT). Radjo.— 

Wiadomości o stanie zdrowia Lenina są 
sprzeczne. Oficjalny komunikat urzędowy, 
podpisany także przez prof. Forstera mówi 
o zapaleniu kiszek i zaburzeniach w obiegu 
krwi, głosjfąc równocześnie widoki rychłe
go wyzdrowienia. Natomiast ponowne po
wołanie prof. Klemperera z Berlina do Mo
skwy uprawnia do przypuszczeń, stan 
zdrowia Lenina budzi w kołach sowieckich 
poważne obawy. Klemperer ma wyjechać 
do Moskwy możliwie najrychlej, przypu
szczalnie jeszcze dzisiaj.

Londyn, 7 czerwca (P. A. T.). Biuro 
Reutera dowiaduje się z Moskwy, iż Lenin 
cierpi z powodu zatrucia spowodowanego 
spożyciem zatrutego jedzenia. Obecnie 
stan zdrowia Lenina poprawia się.

Wiedeń. 7 czerwca. (PAT). — „Neue 
Freie Presse" donosi z Berlina pod dalą 
6-go b. m., że dr. Klemperer, który nie
dawno wyjeżdżał do chorego Lenina, został 
ponownie wezwany do Moskwy.

M i  w l i i
Eitwese, 7 czerwca (PAT). Radjo — 

Według doniesień z Angory Trocki przybył 
tam onegdaj. Przyjazd ;ego pozostaje w 
związku z podpisaniem zaczepnc-cdpornej 
konwencji wojskowej Sowietów z T urąą .

Kiliratja isBi fiiisfiw Hłisiiiti!
Budapeszt, 7 czerwca. (PAT). Tele- 

graphen Compagnie. Przebywający tu ro
syjscy monarchiści odbyli w drugi dzień Zie
lonych Świąt konferencję, na której posta
nowiono w połowie Iipea /wołać konferen
cję rosyjskich monarchistów, przebywają
cych zagranicą, do Fiinfkirchen na wzór 
zeszłorocznej konferencji w Reichenhallu.

— Według doniesienia dzienników an
gielskich podjęte zostaną ponownie roko
wania pomiędzy premjerem angielskim, a 
pełnomocnikami tymczasowego rządu ir
landzkiego.

— Collins i de Valera mieli porozu
mieć się już co do sposobu przeprowadze
nia wyborów do konstytuanty wolnego 
państwa irlandzkiego. Partja tkalnej pracy 
ma zapewnioną większość. Konflikt ostatni 
można uważać za zażegnany. Opozycja 
angielska przeciw traktatowi wzmogła się. 
Domaga się ona skłonienia rządu irlandz
kiego, ażeby wprowadził ład i normalne 
warunki.

— Według telegramu z Seattle fcpt. Amundsen 
na okręcie Maud wyruszył w podróż naukową dla 
badania północnego morza podbiegunowego. Eks
pedycja obliczona jest na 7 lat.

—• Rząd sowiecki zamierza przystąpić wkrótce 
do sprzedaży win ż piwnic carskich.

— Z Nowego Jorku donoszą, ie  biskupi Stanów 
Zjednoczonych przesłali na ręce Lenina telegraficz
ny protest przeciwko więzieniu patrjarchy Tichonar.

— Do Nowego Jorku przybył przedstawiciel 
rządu sowieckiego Karol Recht z listami uwierzy
telniającymi swego rządu.

— Komitet Finansowy Ligi Narodów pod 
przewodnictwem zastępcy Szwecji Wallenbc.rga, o- 
bradował nad zagadnieniami przekazanemi Komi
tetowi przez konferencję genueńską, między inne- 
mi także nad kwestją ucieczki kapitału.

— Gdańskie dzienniki niemieckie podają, że 
w Królewcu utworzony zostanie generalny konsu
lat sowiecki.

— W Offenburgu rozpoczął się^proces przeciw 
podkapitanowi von Kiliingerowi za udział w z*, 
mordowaniu Erzbergera.

— „Morning Post" komunikuje, że rdkwaitła 
w sprawie angielsko - francuskiego paktu w żad
nym razie nie zostały pjzerwane, tylko chwilow# 
zawieszone.

Łotewska policja wykryła nową organiza
cję komunistyczną, która działa częściowo w ry
skim, a częściowo w wendejskim powiecie.

— „Temps" donosi, że rząd francuski ofiaruje 
republice czecbo - słowackiej 110 samolotów.

Z prowincji
L u b l i n ,

(Kottispondencja wfewnaó,
Wier. pmeeiwko «tro*yźat&s 

iW sobotę dioia 3 b. n*. odbyt Się a  MK wire 
zwołany (przea P. P . S. w sprawie walki z  droży*. 
aą. Na wiecu wybrano delegacją która udałą się 
do p wojewody, wzywając go do eoexgitaaeg walki 
z drożyzną. Przyjęta następujące reBotacje. któffc 
podajemy w obszomient streszczeniu:

I.
Zabrani domagaiją sf3ę od rządki:

19 Jaknąjszczełniejszego zamfcoietfis grarffe e* 
wywóz prerMrtów spożywczych pwr-Wszaj patrse- 
by poza granice .kraju,

2) Zakupienia przez rząd wieTMcfe. tfo&g tnąhf 
ameryteńsfciejj, tańszej obecnie od mąhS
i użycia jej bądź na potrzeby wtendontery wt$=larv 
wej, hądi dto neuron,i® jej na rynek ay ęe§u ofetnf- 
żenia ceny mąki krajowej

3) Ułatwienia jatotajfpręJsej kwąjtsefcy*1®® 
Spożywczym robotniczym* t  pracowników ,państwo
wych nabywania produktów spożywczych 7agr*oicą 
z pierwszych rąk przez uidzieteai® ,1]ID gwarancji' 
lub korzystania z szerokiego kredyta rządń 
skirgo,

Otf wojewody p. Mo^kaiowdoęgo i  maeT***®- 
go Urzędu ęyaffiki % lichwą domagamy się:

1) Zajęcia* stanwwozKgo a rcdyknCinego 
skn w stosunku do paskany-pośreriników i  ’*s>* 
góle łudź; grpokutojącyrh na nędscy lurfEktai- 

2} Wyśfeifecmia s bezwzględnego ukarani* 
paskarz.y, którzy do dztó diaia parSkają jdTejestro. 
waraóe, prowadzą 'bez naifmKiiejszęj komtrwłi swoj* 
sp almtecyjn o-ba Ji*dyrekie rzermiąalo; /ejbdffldrMri* 
mas prawijąoycto

3) Żądamy, aby tym iwżnifam, pSeteaW**, 
sklepikarzom i J inmysn handlowcom ś ,WZ- 
twórrom produktów spożywczych, fetórzy *** 
przestaną sprzedaży iw celu utrzymanoa rftrofe^-t 
odebrano nstyehmMwt prawo dio handlu i  wytwór 
canści w polątoaniii z karami admioiistraoyjaeanR *  
grzy wnach S 'wSęeieniu, %

n * «  ZebragŁ zwracają się z  gorącem wesroflfajsBj
dn knope^pw  ^Bcży-wraych m. Luh*«», »!by m .
tydwniaśt obniżył* ceny na sprzedawano produkty
spożywcze, jwpofżyasjąp w ten sposób walką o
zniżkę cen, w handilu ep^nżywcaym.

a) Zadamy, aby koopemttywy zaopatrzyły sją 
w hłką iloSC tanich a  dobrych prodmfciów spożyw
czych, aby módz zaspekoić metyHco w pierwszym 
raądzro czVnaikrtw swoich. ale i  szarszy ogól1 ftfte- 
dnych maa pnacujących, dając nam ;mioanoś6 aboj- 
•kotowsiD.ia payiwatmego hand]*^ opartego na »M«r- 
stwże i  pasterstwie,

b) Kooperatywy powdinny zaopaSiyweć boa- 
pośrednio u  producentów,

III.
Zebrani wzywają ogól pracujący 

aj) iKuipow®315-3 poza koop@ra*tywemi tyBflo W 
słdepath, które pójdą na zniżką cen, spmaeidąjątf 
leniej dpbry towar.

b) Bezwzględnego bojkotowania i cg-towama* 
w  bojlMtem tych sklepów, letóre nie obndijń 
cen, n* 'produkty spożywcze
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M F S ^ r z n śI  \yn  W Y i A L F A  7 SAMO
CHODEM TOW. TOW. KŁUSZYŃSKIEJ 

I Dr. STUPNICKIEGO.
W  niedzielę, dn. 5 b. m. tow. low. w i

ceprezydent m. Łodzi, Roman Stupnicki i 
ławniczka Dorota K łuszyńska, wracając 
samochodem z wiecu w Koluszkach do Ło
dzi, ulegli nieszczęśliwemu wypadkowi. W  
pewnej chwili szofer, będący w stanie nie
trzeźwym, wyskoczy! z samochodu, który 
wywrócił się i przykrył jadących. Tow. 
Kłuszyńska ma nadwerężane dwa żebra i 
ranę w głowie, tów. Stupnicla zaś został 
ciężko potłuczony. Oboje przewieziono ka
retką pogotowia do lecznicy.

Jak dowiadujemy się, stan ofiar nie 
>>udzi obecnie żadnych . obaw. Tow. Kłu- 
ózyńska ma się* znacznie lepiej, a tow. dr. 
Stupnicki w dniu dzisiejszym miał już roz
począć swoje urzędowe czynności.

Tow. tow. Kłuszyńskiej i dr. Stupnic- 
kiemu wyrażamy ubolewanie z powodu w y
padku i życzenia szybkiego powrotu do 
zdrowia.

*
Otrzymujemy następujący komunikat:
Inicjatorka Zjazdu przedstawicieli Sa

morządowej Opieki Społecznej w  W arsza
wie, ławnik Magistratu m. Łodzi, p. K łu
szyńska uległa wypadkowi samochodowe
mu. W obec tego Komitet organizacyjny nie 
chcąc pozbawiać się cennego jej współpra- 
cownictwa, podaje do wiadomości, że Zjazd 
ulega zwłoce i że o nowym terminie nastą
pią zawiadomienia.

Praga, W czwartek dnia 8 b m. o godż, 7-ej 
wte«. odbędzie aię wykSad hygieoiiicBny dra Do
brzyńskiego a. t, „Krynjs mieszkaniowy'' w lokalu 
fteiełnćey Praskiej, Brufeotwa 29.

Mokotów. W azwantok dinia 8 b, xn. o Igodte. 5 
w isa . odbędzie ećę pcsedaeoi© Koanitćtei mofeo- 
4 wskiego w lokalu wtasayun, Bagatela 12-a.

Wela-Czyste. W czwartek dnia 8 b. nn. o g 
7 wieczorem' odbędzie się wykład hygieniirany dm  
Kfjopraake w  lakafu oz'elolcy Woła- Czyste, Wlofcika 
44.

N. Bródno. fW cawnrfeik. dnia 8 Ib. m. o gcidz. 
7 wecacnem odjbędtae się ogólne zebranie diwełnJcy 
N. Bródno w łokalu własnym, Otoaicka 16.

Powiśle. W czwartek dtnja 8 'b. nt ja  gwfe. 7
wieczorem osJbędtóe się ogólne zebranie deietoicy 
Powiśle, w  lokalu własnym, Solec 68.

Szewcy, krawcy i kuchmistrie, maiLeżący ćto 
fee ln icj Bródmiiejrkiej, proszeni są  o  praytrute 
w© czwartek, dnia 8 b. m. puaktuflllinie o gedz 7 
wie®, w lokata Śródmieścia, Al. Jerozolimskie 6, 
Spra wy b ważne.

Diitdnica Mokotowska. W dniu 9 b, m. a g.
0.30 odbyła:.© się Ogólne aebKunie dtóełndcy Moko
tów, w lokalu wteenyra, Bag'łe!l* 12-®, ma którym 
Tow. iGordecki z e ż y  aptrawmiamie z II Kongresu 
Związków zawodowych

PRASA PARTYJNA.
Wyszła z druku jedmodiniówlDa Warazsawî lccgo 

O. K. R. 'BPS P- t. .^eam bocie“, zawierająca ob-
«ztenav artykuł tow. A. Saazyptorgkiiogo P- t  „Bez

w ie wysuriięitych postulatów, JedBocaeśnde rezołu- 
eja przyrzeka całkowite (poparcie Zarządowi Związ
ku i zobowiązuje się beBWHględirai® stosować s ię  de 
w szeM d ł jego Bsvrzadzcji, aż do benrobaaia włącz
nie.

(a) Zap°in®ga dla robotników miejskich. Ma
gistrat przyznał robotnikom m iejsk m, zafruduno-
nym w  ałużfbi© mfiejskięj prayttajmniej od 1 meja 
b. t .< jednorazowy zasitek na miesiąc czerwiec w 
wysokości 12 procent p’oo z miesiąca uraja. Sprawa 
przyziitaAa jednorazowego zasiłku aa czerwiec dlla 
ureęduików i  pracowników miejskich będrfe (roz
patrywana na najbliżsaam (posi-fedaefniiiU! MegiBtratiu.

11
Kółku Dramatyczne, m ią o e  na oeta pcdJuieSte-

niie śród młodzieży miejskiej i w .ej b  ej poziomu 
feu!!tirretoe®<> prze® szerzeni;© zamiłowania do sztuki, 
występuje ciberne pod nazwą „Zrae-cceiKe MMAii- 
ków Sztuki Dramctyraaej“ przy Zw ązku Teaftrów 
Ludowych"‘ Na caefle Zrzeszenia słoi jako kierownik  
ii reżyser p. Jan Śnieżko. Konrełarja Zrzeszenia 
mieści s ię  przy uL Brukowej 26 m, 18.

Po 10

j kichkolwiek instrukcji, lub bym usiłował wywierać 
jakikolwiek wpływ na działalność czy p. Olewiń
skiego, czy Gł. Komisji Ziemskiej —  natomiast roz
mowa ograniczała się do tego, że  p. Olewiński,1 któ
ry miał po południu owego dnia zjawić się w  Sej
mie, jako świadek, wezwany przez sąd honorowy 
w sprawie mej przeciw p. Staniszkisowi, zapytywał 
mnie, czy wobec spodziewanego przeciągnięcia się 
posiedzenia Komisji Ziemskiej —  ewentualne spóź
nienie jego po oznaczonej godzinie nie będzie 
przeszkodą dla złożenia świadectwa —  ja zaś ze 
swej strony zapytywałem go o treść decyzji w  spra
wie, która poprzedniego dnia już była rozpatrzoną 
przez Komisję —  a mianowicie o  decyzję w spra
wie dozwolenia restytucji z powodu spóźnionej 
skargi kasacyjnej, dotyczącej maj. Pawęzów ks. 
Sanguszki, którego wykup przed kilku miesiącami 
był już przez Gł. Kom. Ziemską zadecydowany. Ja- 
snem więc jest, że nie mogło być mowy o wywiera
niu wpływu na sprawę już załatwioną, a tern sa
mem bezpodstawne są wnioski, jakie w następnych 
dniach te same dzienniki łączą ze sprawą rozpa
trywanych później spraw wykupu innych majątków 
ks. Sanguszki, o których w owej rozmowie telefo
nicznej wcale mowy nie było.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redaktorze w y
razy mego prawdziwego poważania.

Dr. W ładysław  K iem ik  
poseł do Sejmu.

stwowej ochronie zabytków archeologicznych. Cóż 
na to wszystko państwowe grono konserwatorów 
zabytków przedhistorycznych?! Cóż na to rada 
muzealna, powołana przez RzAd do sprawowania 
pieczy nad stanem naukowych zbiorów, znajdują
cych się w  naszych muzeach?!

Może opinja społeczna i fachowa oraz powoła
ne do tego urzędy naukowe zainteresują się bliżej 
tą tak ważną dla nauki polskiej sprawą.

'labocief* i wiór.® 
aohoinŁ'*.

tow, T. Długoszowskiego ,,Bez-

Plenarne pe’SLegfajeniw K oiaifefi OeoiłraSmęj-
W  cteriu 9-yim c z e r w c a  b-. r . o  gotla . 11 

r a n o  oid(be<iiaie «Łę w  M oalh i w lasn yu n , p r z y  
u l. W a r e c k ie j  7 , T l  p . ,  p le n a r n e  jpoeieefoe- 
n ie  R ctm iaji Ć en lra lin ej z  n astep u ją cy itn  p o -  
rząddciecB d zisffw iym :

1. IJkoiniStytwowainie s i ę  K o m is j i  C en -
trataej.

2. Sprawy przeflcfitsahe przez Kongres 
Związków- Z*awo>dmyyoh w Krakowie.

3 . S p r a w y  b ie ż ą c e .
4 . W olinie w n io sk i-
Wobec w a ż n o śc i sp ra iw , wszyscy czloffi- 

k o w śe  komisić proszeni 'są o  l^ w z y k - d ln e  
jtrzybycie.

D ° mężów zaufania, dcl. fatiryk nwt. w  W»r- 
srewir. Z powodów od zarządu nieaAeż ę  ch ae- 
braoić nadzwyczajne mężów zaudania w aae
łdtoędzte się.

Zarząd sekcji mięsnej wzywa wszyslk.:e sekcje 
o. ikuewne na walne aebnawie, od-być ®ę majaoe dtaiia 
8 czerwca 1922, t  j. w cmreuiteik o goidz. 7 wńeca. 
v. mdlej s ili (MtMOUon Przemyślu i Rolnictwa, iKr.k 
Pracdm. 66. Stawiieumiotwo obowiiąakowe, sprawy 
liandzo wążue, r

Z WALNKOO ZEBRANIA PRACOWNIKÓW 
BANKOWYCH M. WARSZAWY.

IW dniu 6 b. m. o god®®'e 5-«ó (po ipoSudinaiu 
edbyło s ię  W sali Tow przy udEaal®
ono'o 1000 członków nwda-.vyraijae widu® aeibrarate 
pracowKUfeów bankowych ntiasia 'Wwrsaaiwy  ̂ na .któ- 
i®an po 'wyslircha-ntiu spraiwazidiuiiia o  ipraebjpgu <ło- 
tyrt>caj>5"wej fikcji, wyrażono aaraadowi vchnn aa- 
UifsrdaTi uchwalo.o reaohtcję stw^ORiBSsj^ą, ż© 
7i'i ledynogo mącznika -iwbcti inderesów’ zewodto- 
wyrh wobec Związku Banitów w PoiiBoe, jako też 
wobec banków miezraesaioinyich agromodżett-e -uważa 
Zw!*»ek Z-wodowy’ iPraeowm.iików Bai ikowywh, Itie- 
..sjNMBpołStę; Pc-Isktej i poleca Zarządowi Zw-.ąźksu 
dbm^gić 9tę  od Zwiazkui Bs,ir.teó,v w Bolące, evwai- 
toaki-> od ipośsceesfótuych.-dyrekeR banków, na- 
A>chnuasto\\*go przyotąpieniia d0 rokowań w  spra-

Trzydniowy kongres esperantystów polskich, 
który przed paru dniami zamknął swoje obrady, 
będzie miał duże znaczenie dla rozwoju esperanta 
w Polsce. O ile chodzi o ogólne wrażenie —  kon
gres wbrew żywionym obawom udał się znakomicie 
i doprowadził do zjednoczenia ruchu. Chodzi o to, 
że esperanto, który wywalcza sobie dopiero uznanie 
w całym świecie cywilizowanym, w Polsce napoty
ka na szczególne trudności. Okrzyczany został ten 
język pomocniczy przez nasze sfery nacjonalistycz
ne za wymysł „żydowsko - masoński , zwolennicy 
zaś jego sa obrzuceni drwinami i obelgami. Na 
tle esperanta rozwinęła się też wkrótce konkuren
cja i walka nacjonalistyczna. W całym szeregu 
towarzystw ..a sD p ł rozłam, co fatalnie odbijało 
się na całpści ru-.bu Była chwila, że i sam kon
gres był zagrożony rozbiciem. Trudności te jednak 
zostały pomyślnie przezwyciężone.

I oto kongres miał przebieg harmonijny i do
prowadził do zgody i jedności. W ten sposób usu
nięte zostały gorszące walki i niesnaski, które fatal- 
nem echem odbijały się w całym świecie między
narodowym esperanckim.

Następnie położono podwaliny pod dalszy roz
wój esperanta przez stworzenie mocnej jednolitej 
organizacji. Licząc się z faktem istnienia w  ruchu 
esperanckim różnych tendencji narodowościowych, 
klasowych i t. d., kongres nie dążył do unifikacji. 
Związał on wszystkie stowarzyszenia w luźną fede
rację, opartą r.a dobrowolnem porozumieniu.

Kongres był niespodziewanie liczny. Okazało 
się, że Polska posiada nietylko świetne tradycje w 
ruchu esperanckim, ale jeszcze teraz liczy wielu 
bardzo wybitnych esperantystów. którym brakło 
dotąd jedynie v/spólnej organizacji.

Delegacja robotnicza występowała na kongre
sie jednolicie. Niepożądanem było dla nas ze wzglę
du na korzyści, jakie nam może okazać Federacja 
dla organizacji propagandy i szkolnictwa esperanc- 
kiego, oddzielać się od całości ruchu. Prócz tego 
jako neutralni, nie zaangażowani w sporach w e
wnętrznych, uważaliśmy za swój obowiązek prze
ciwstawiać się próbom rozbicia kongresu, lub wnie
sienia na jego teren walk nacjonalistycznych. Na 
szczęście objawów takich na kongresie nie było.

Stanowisko naszej delegacji spotkało się z o- 
gólnem uznaniem członków kongresu. Przemówie
nia naszych przedstawicieli były żywo oklaskiwane. 
Z wiełkiem zadowoleniem członkowie kongresu 
stwierdzili, że szczególną życzliwość i zaintereso
wanie ruchem esperanckim wogóle, a kongresem 
w szczególności, okazała prasa socjalistyczna. Z 
pism warszawskich jedynie „Robotnik umiesz
czał szczegółowe sprawozdanie z kongresu, pod
czas gdy inne pisma (wyjąwszy „Kurjer Polski i 
„Gaz. Poniedziałkową”, które dały krótkie wzmian
ki), albo milczały, albo jak „Gazeta Warszawska" 
obrzuciły kengres obelgami.

P. S. W szystkie pisma robotnicze proszone są o  
przedruk niniejszego sprawozdania,

K. Dotnosławski.

Głosy czytelników.
Do czego dochodzi chciwość naszych magnatów.-— 
Adm inistracja lasów hr. Potockiego skąpi ludności 

nawet pow ietrza leśnego.

Administracja lasów lir. Potockiego w  Jabłon
nie wydała rozporządzenie, wzbraniające wstępu 
do lasów. Ponieważ zaś cała Jabłonna należy do 
Potockiego, letnicy (przeważnie pracująca inteli
gencja) są zupełnie pozbawieni powietrza leśnego. 
Nie dość tego, gajowi, jak np. p. Włochowski, żą
dają, żeby omijać lasy idąc do kolei i t. d,

Warto również podać pod pręgierz opinji fakt 
pozbawienia wstępu do lasów przez administrację 
leśną 80-cu dzieci szkoły ludowej wraz z nau
czycielstwem, którzy zmuszeni byli podczas znoju 
zostać na polu.

N auczyciel szko ły  ludowej.

N auczyciel w  W ilkow ie Polskim  pozbawiony pra
wa korzystania z  gruntu.

We wsi Wilkowie Polskim, gmina Głusk, pow. 
Sochaczew, znajduje się, obok szkoły, 400 prętów 
łąki, gruntu pokarczemnego, który do roku 1921 był 
przeznaczony na użytek nauczyciela szkoły po
wszechnej. A le w  roku 1921 starostwo sochaczew- 
skie odebrało tę łąkę nauczycielce i wydzierżawiło 
ją wójtowi gminy Głusk za niską cenę.

Obecny nauczyciel ludowy w W ilkowie Pol
skim od stycznia b. r. napróżno się stara o  to, by 
łąkę oddano znowu na jego użytek, powołując się 
na odnośne rozporządzenia Min. Rolnictwa i Min. 
Oświaty określające korzystanie z gruntów pokar- 
czemnych. Starostwo w  Sochaczewie i wojew. war
szawskie pozostają głuche na jego starania.

Wobec tego zapytujemy, czy położenie mate- 
rjalne nauczycieli szkół powszechnych uprawnia do 
odbierania im dotacji, których rządy zaborcze i o- 
kupantów nie kwestjonowały, czy Min. i Dóbr. Pań., 
wojew. warszawskie i starostwo sochaczewskit u- 
ważają, że wynagrodzenie za pracę nauczycieli 
szkół powszechnych na wsi, które niższe jest na
wet, aniżeli wynagrodzenie zamiataczy ulic w  War
szawie, jest tak wysokie, że nie potrzebuje ani na
wet tej pomocy, jaką im przyznaje ustawa?

M iejscowy.

Zycie roscodarszt.
Notowania giełdy warszawskiej.

Doi. a .  Zjedn. 4060—4020
Dolary to ia d . 4000— 4006.
Fraiłlci frame 368— 369.
Marki miem, 13,90—14,06—14,00.
Londyn 18300—18100.
Praga 80,00—78,00.
W iedeń 3025—29,25.
(Wiochy 213
Targi w Budapeszcie. Bmdapeasteńdka Idom Hanu 

dłowa i Przemysłowa urządza targ, klóry będsże 
trwał od 17 do 26 czerwce 1922 r. Targ ten obej
muje wszystkie gałęzie p raenTysłu i jest lącautteem 
między Zachodem i W schodem Rząd w ęgier k i ro- 
ibi w ielk ie ułatwienia awiedaającym te  targi. Za 
w izę' p a d  się  tylko .połowę zwykłej taksy. Budsj- 
pesateitóki© Ibiiuro ruchu dia obcych (Idegemfoirg J« 
mi Hiwiził, Harfcbaaar 1 ic ł  em etet 2, telefon 2-54 
ińterarban) ułatwia sprawy .mieszkaniowe i do mće- 
go ipowŁuo się  BWTócić mniej więcej na 10 dni 
przed wyjaadem. Bk&aae informacje daje P-oeeteSwo 
w ęgierskie w Warszawie (Hortensja 6).

D Z I Ś ,  d. c. TURNIEJU w alc 'a :  1) 
D EC Y D U Jf^E  spotkan ie  HINTZE- 
WESTERGRflRD-SZMlDT. 2) DECY
DUJĄCE s p o t k a n e  GflRKOWIEN- 
KO-WtHRfiM, 3) W olno-amervkań
ska  walka, czas 20 m Jack  MOUN- 
RO contra  WILDMRN i 4) LOEWE 

con tra  BAGflNC. Początek o godz. 9 m. 30.

l isty do Resfakcji-
W ielce Szanowny Panie Redaktorze 

Od chwili, kiedy w swym czasie objąłem sta
nowisko prezesa Gł. U. Ziemskiego, a zwłaszcza od  
czasu, gdy skryci łub jawni przeciwnicy reformy 
rolnej nabrali przekonania, że uważałem za swój 
obowiązek wprowadzić istotnie w życie ustawę o 
■wykonaniu reformy rolnej —  spotkałem się ze zor
ganizowanym atakiem prasy prawicowej, atakiem 
nie przebierającym w  środkach.

Napaści te nie ustały także po mem ustąpie
niu. Na napaści te nie odpov/iadałem, nie chcąc 
zwłaszcza uprzedzać wyroku sejmowego sądu ho
norowego, który na me żądanie rozpatruje obecnie 
zarzuty, podniesione przez posła Staniszkisa w  
związku ze sprawą kupna i sprzedaży Dojlid.

W ostatnich dniach jednak zjawiły się w  kil
ku dziennikach notatki, których autor, opierając 
się na podsłuchanej rozmowie telefonicznej między 
mną a p. wiceprezesem Gł. K. Ziemskiej Olewiń
skim prowadzonej — podaje jej treść w formie 
przekręconej, z prawdą niezgodnej, a mającej na 
celu wywołać wrażenie, jakoby p. Olewiński w  wy
konywaniu swego urzędu działał pod moim wpły
wem czy naciskiem.

Pozostawiając poczuciu smaku i przyzwoitości 
owego informatora podsłuchiwanie cudzych roz
mów __ a owych dzienników udzielanie mu gościny
na swych szpaltach — stwierdzam, że nie jest praw
dą. by p. wiceprezes Olewiński żądał odemnic ia-

P rzy w płacania daniny. —  Sekw estr konia i doroż
k i z  powodu nieporządków  na poczcie.

Dnia 4 marca r. b. wpłaciłem do filji pocztowej 
przy ul. Ciepłej 10.0CO mk. daniny (za Nr. 62 prze
kazu poczfeowegof. Dnia 1 b. m. zostałem wezwany 
przez Urząd Skarbowy przy ul. Nowogrodzkiej, 
gdzie oznajmiono mi, i i  nie zapłaciłem daniny i z 
powodu tego będzie położony sekwestr na mego ko
nia i dorożkę, Pokazałem wówczas kwit pocztowy, 
ażeby udowodnić, że daninę zapłaciłem, lecz odpo
wiedziano mi, że pieniądze do Urzędu nie wpłynę

ł y ,  a kwit pocztowy jest niewystarczający. Dziś 
zgłosił się urzędnik do nwie aby położyć sekwestr 
na konia i dorożkę. Zwróciłem się do p. sekreta
rza wyżej wymienionej poczty z zapytaniem do
kąd skierowali pieniądze, lecz otrzymałem odpo
wiedź, abym złożył reklamację, a w przeciągu
2 __3 tygodni otrzymam odpowiedź. Zapytuję, jak
mam zapobiedz nałożeniu sekwestru?

A ntoni Jankiew icz.
Warszawa, Waliców 23.

M uzeum  Archeologiczne w  niebezpieczmlstwie!

Muzeum archeologiczne, ofiarowane przez prof. 
Er. Majewskiego w czerwcu roku ub. Towarzystwu 
Naukowemu Warszawskiemu, zostało umieszcźlSne 
w Pałacu Staszica, w lokalu najzupełniej nieod
powiednim, Zbiory pozbawione są fachowej opie
ki i kierownictwa i grozi im zupełne zniszczenie 
z powodu odpadania tynku ze stropów, wilgoci, któ
ra podczas słoty przedostaje się do lokalu z ze
wnątrz, oraz zimna w okresie zimowym.

Większość zbiorów znajduje się w opakowaniu 
tymczasowem w skrzyniach i pudełkach tekturo
wych, ulegając powolnemu zniszczeniu. Dzięki tym 
warunkom w jakich od dłuższego czasu zbiory Mu
zeum się znajdują —  jest one niedostępne dla stu
dentów, studiujących archeologię w Warszawie, o- 
raz dla fachowców, którzy są pozbawieni możno
ści korzystania z nich w celach naukowych.

Ustawodawstwo polskie zawiera dekret o  pań-

Kronika.
N iew czesny projekt nadzwyczajnego  

komisarza do wa\ki z drożyzną. „Kurjer 
donosi, że Nadzwyczajny KomisarjaJ: do
walki z drożyzną wystąpił z projektem  
zniesienia cen wytycznych na mięso i za
niechania wszelkiej reglamentacji tych cen 
na przyszłość. Nadzwyczajny Komisarjat 
do walki z drożyzną motywuje swój pro
jekt tein, że ceny wytyczne i maksymalne 
nigdy nie były regulatorem cen rynkowych, 
ponieważ pośrednicy i handlarze podbijali 
ceny dla zysków spekulacyjnych, skutkiem  
czego ceny wytyczne były fikcją. Poza tern 
Nadzwyczajny4Komisarjat uważa ceny w y
tyczne za niemożliwe jeszcze i dlatego, że 
przy dowolnej cenie na żywą wagę, powo
dują one brak tego produktu i większą je 
szcze drożyznę.

Gdyby zw yciężył punkt widzenia nad
zwyczajnego Komisarjatu —  trust mięsny 
miałby ręce zupełnie rozwiązane. N ie trze
ba zapominać, że cena na mięso automa
tycznie oddziaływa i na żywą wagę, która 
nie może być wyższą nad dozwoloną gra
nicę. Pozatem w Polsce ilość bydła jest 
ciągle jeszcze mniejsza od zapotrzebowania.

STAN POGODY
(weóóug dsuiyoh Państ. Icstytute 'Meteorolog.)

Obszar ivywlriego cUinienia utrzymywał s5ę iw 
cinśu wczorajszym mad moraem Pótaocotem. W Poł- 
aoę. leżącej tm pograniiczu ustępujawj depresji i  
zbliżającrgo się wywi, przeważała pogoda zirtiecoa 
t  prre-hAnetm-' opadami. Temperatury w  godzńach  
popokintmiowych wymoaily: +  13® w  Bicłymst ton, 
-j- 16ł  w  Warszawie, -}- 19“ w  iPoznaniu i  Zako
panem. +  22° w  Krakowie.

Temperatura najwyższa wynosiła .wczoraj w  
Warszawie -j- 19®, majnśiBzai +  Tl*.

Przewidywany przebieg pogody w dmću dzl- 
siejazyim: /Tarhirmn-nenie omienne, temperatura bez 
większych zmian, skłonność do burz, e&a&e wiatry 
północą©.

(m) na wyścigi. Wobec tego, ż*
etektrowocy lir.ji nr, 11 okazały się  niedostateczne 
dlla przewiezienia puiblkzuoócri, zdążającej ma wy- 
ócrfgi konne, dyrekcja tram w ijów  mejskóch posta
nowiła elektrowozy linji er . 11, w  dln-© wyiścjgów 
komnynh. kiierować zamtast do pteou Zbawióeta, 
ma płao prze f glównem wejściem na pole Mctótow- 
ekie Zmiana ta będzie obowiązywać na gedamę 
przed! wyścigami aż do końca.

Kwesta na imwalidów wojennych. W dniu 8  
i 9  b. m . Komitet opieki nad Inwalidami urządza 
Yweśtę w lokalach publicznych na warsztaty pracy 
dla inwalidów wtojenuiych. W~ restauract-ch ma ten 
ceł do rachunków doliczać będą 5% . AdmiimiBitra- 
torzy i rządcy dotmlów podjęli się  zbierać po do
mach ofiary na listy. Dnia 10 b. m. w solbołę od 
godz. 4 po poł. na tenże cel odbędzie sdę za/bawa 
w Agriwli (Park Sobieskiego) Komitat zwraca' się  
do publicBOdści o poparcie tego celu.

(») Konkurs na stanowisko dyrektor# Agrilu. 
MpgCstnait ag’osil t o  to r s  ma stanowisko dyrektora 
administracji gospodarstwa rodnego i  leiśmego (A- 
grił) z  temnaweim do 1-go tipaa b, r. Wymóg5®6 
iest wyżsae wykształcenie agronomiczne i prakftAaa 
ad mu nćflbracy jno-rotafl.

Z miej -kiej s*k°ły rękodzielniczej. !W czwartek 
dnie 8 czerwca o godz. .12 w  południe, w gmachu 
szkoły przy oł. Dobrej mr. >12 (dawniej Nowowiej
ska 27-a), odbędzie się  ofowwreLe wystawy prac u- 
ezeurc. W ystawę «nożm# bedzie zwiedzać od czwart-
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ku do  aietfBfeSŁ ■w9%caniie w  godziracii od 10 ran-o 
do 6 po .pot.

W bieżącym roku 'itrucham tono iv szkoło dzia
ły: -koronik3.rsi!“wo; dbfi, toMlizuiaiBtwo, tkactwo, 
teffirakaawtwo, ('Dojazd, taamfwajiini jir. 1 £ 19).

Egzaminy w gimnazjum mat’.-przyr. W. G'życ- 
k*eg°. Z powodu wycieczki sakcinej do Gdańska 
i  na iPoiinorze, w  której biorą udział maucByieiefe, 
egzaminy .wstępne do wszystkich klas <w giminczjuiiii 
mat.-przyr. W. Giżyckiego w Warszawie, ul, Pu- 
lafwska nr. 119, piotrk Wierabna^ odbędą Się wcze
śniej, a  mianowidie <Ma 12. 13 i 14 czerwca b. r .

W o
(a) Dożywianie dzieci. M:g:strait zarwiedomil

ko-Am erykański kom itet pomocy dzSecioim, żo 
utrzymuje do końca r  ,b. dotychczasowo subsydja 
<w wysokości 1 anffljoioa mik. raiesięcznie na doży
wianie najuboższych dzieci.

ODCZYTY I ZEBRANIA.
Z T«w. Wiedzy Wojsk. W  piątek, din. 9 !b. m 

o  gadu. 19-ej w sali Sako.y Pojcborażyrih, odbędzie 
Kę poaedzieinio. poświęcenie zagadnieniu „Obrona 
Państwa a  'spbl,eczieństwio‘“. Wygto.-jaonie zosia ą re
feraty: p'k. Kutrzeby — ..Zasadniczo warunki sku
tecznej obrony Pofefci**; p ’tk. Kw śniewsk ogo „M ż- 
ocfeć zadośćuczynień - a zasadniczym warunkom s8cu- 
tegrm-ej obrony Polski" Wstęp za zriprosrouiatoii 
hn.ien-nam.. wydBiw; lriefnui w Sekret arlaiC.e T-wa, 
Plac Saski, Oddział III Sztabu.

Zjazd członków b. P. 0. W okręgu war-.zaw-
skiegn, Drria U  czerwca r. b. o'godz. 10 ran,o od- 
bę  zLe scę w sali Y. M. C. A. (Okólnik hr Krasiń- 
sk.’ego nr. 9) z y ra\ *-z'.{,in3có yp b PcJsikDetj O ’sępili}- 
aac-ji- Wojskowej (p. O. W.) Gkręgu Warazawi.iklego 
ce.om wyboru dętego.ów i piraedyskutowonia ■vynioJ 
arów  ma zjazd walny cztoaków b. P. O W,, o  bej- >. 
mnijący całą orgaruLz; cję, Zjezd poprzedzi o  gedz.
9 rano Msza św w kościele ganiiiiz Jiiowym ma .pi. 
Soskm  za dumę rozstizekanych przez okupantów, 
polog'ydh w obrom-e Ojczyz y i  zmarłych ma posie- 
rur.ku edeaków t> Potok ej O.rg aizacj-i Wojskowej 
(P. 0. W.) OkTrt^u! W!razawaki-ego. © Iaseyb  m- 
ionmccjj, w  sprawi© zjazdu u  ’aielają: Janusz Rud
nicki. Nowogrodzka n r  44 m 5, Leomaird Zcnzyctó, 
Al. Jerozolimski© 27 m. 3 od1 2 do 4 po poi,, te i ' 
415-81. Eugecjuisz iP C nykow -in  Marszakow: ka 
n r  120 in. 15 od 8 do 11 rano i  od 4 do 6 po ©o?, 
teJ. 203-39.
WYCIECZKI I Z VRAWY.

Wycieczka w Gorce ca S p iż  i Pieniny. W diu. 
15—18 capfwca organizuje Pcfekie T o \  Krajo- 
BKawicae pod .orzewodmiotwem p. Dr, Orłowi
cza wydeczkę w Gore© na Spisz i w (Pieni :y. Za
pisy w  siedzibie Tow. Karowa 31, od dla. 8 czerw
ca do *13 go włącznie, mi jędzy godz. 7—8 wlecz,
.WYPADKI,

Odwrjna k°b.<*ta. Zamieszkała przy sklepi© sto- 
'wwrzyszenda kobtet we W.tcŁawku „Wspótoa P ra 
ca AcifjC, (Kaczmarek u - y . z  te  w :n cy rznicr w 
Bfclef-ife, wzięła w'ęe rewolv, e r  j cicSio wesała z 
rn aszika iiu do sklepu. W sklepi© znujjiciiowiat się ft- 
kiś oipryszek który ładowaj towary do worka, Na 
•wadok wchodzącej ̂  kobiety rzucał się natychmiast 
Ba nią ze sztabą żelazną, chcaó ją uig dz ć Krcz- 
toairek dalą wtedy ognia w stronę o;.Tyizte.-- i. zra
n iła  go tak. że opryazek padł no z e tn ę  'Wsraczęta 
wtedy alarm i wezwana pcLcja ares^tową a  opiy sz- 
fea;. którym okazał się znany złodziiiej, zaiwiodowy 
Leon 'Rataijczyk. Odwuezicno go do więź'© ia .

Nowy sp«sób złodziejski. W okolicach źiateanej 
Bramy i Gaojr.ej cperuj© świeżo z 'irg 'u z  i w ina 
seaijjśa ztedzejak:?. która w sjpo.ób d tść  aprytoy i 
skomplikowany obradh Firayjeżdiających z prowincji 
kupców. Kradzieże, to dc'kor,ywano .sa wedłog ma- 
siępu^ącego s 's ienm ; Do 'kupca., o k  órym już 
przedtem wiedział o, ip© jckie towiairy przvibyl do 
IWlairezart-y. zbliża się  zwykł© jąkiś imicdy człowiek 
1 proponuje ku-j no  towaru ,po takiej can,'©, ż© fcu- 
p  ec chcąc .nie chsac. tramzakcją się  interesuje 
chociaż cena jest tJka_ iż każdy musii Frzyip.uisziczaó, 
Ifce towsir ów pochodiii z kradzieży. W  ozaisic1 tra-nz- 
akcji! zbliża^ się kobieta i  usLiuj© rówmięż 'ten. sam 
tor. a r  kirp ć. Sprawą jedinrk aręczniię przeiprawa- 
dzaj ta jest w «en sposób, że kebieta ewia piw .itę- 
puje do spóiikL, tab  dio pewnej tylko caęśoi kupnu, 
a a  co kuipiec zazwyczaj się gO'dlzi i wttedy p ac i ońa 
pewną eomę kupcowi. (W tej samej chwili zjiawiiia 
s ię  ktoś trzeci i  proponuje kupno innych (towarów, 
■wtedy kobieta ped preteksitem c,b©jraeciiia towtairu 
odchod®, zostawiając u kupca sv.oj© pileniiaidte i  
więcej mie wraca. Kupiec , i© ipcdejrzewą poctetępu. 
skoro kob 'etą mu ufa i  zostawia go z towaaem i 
«wiojeimi_ (piesniędżmi Tjimczasean, kuipiee, gdy nie 
możo już doczekać się niezniajoimej s,.óilin.iiczikai i od
chodzi egiądać swój towar, dówiiaduj© się. ż© zodtał 
oszukany, gdyż cpryaokiowB© wzięli od ńliego pie
niądz© i zamiast towiaru, w  skrzyni czy (pudelku 
otrzymaoiym zraojduje nóż © śmieoie zlodz ejo bo- 
« t« n  w czasie prowadzonej przez miłego transakcji 
kupieckiej^ 2  kcibjeią, umieli zręcznie zamienić mu 
paoztkę czy pude-'ko. Ohegdaj jednego z kuipców o- 
szulo-uo w  tem sposób na ul. G.:ouoej. zamiast. 30 
koszul otrzymał 'tyiUco diwie kctsaii©, lażąic© .na 
wierzchu pudelca. zaś dalej znajdowały ę:'ę śm ie
cie. Immemu kuipaowi w* ten sposób siprzedlano kilka 
tuzanów .pończoch, feup'iec zaś po ‘odl alcmiu się 
apimedawców z ałazt wi pudie.kach łyitko 3 pary 
pończoch, pczatom znajdiowsł się  tam  papier ze 
starych gazet. Ca'a maoipuiaoja 'robiona jest tak 
ssręemie, że Jcuiplieĉ  nie przypuszcza żadnego oszu
stwa,, nie stara się naiwet zajmować dłodziejoirn 
■wiele czasu, gdyż ci dają m u do zroznimtoniia, że‘ 
kwpuje towar kradziony, ale tani 'WskulSek 4 kiego 
cho.rakteru tych kradzieży poedkodtwaiii naiwieit nie 
meldują policji, obaw'ajaci się odipowt©'zi: fctaści 
m  usrow anie kuipea kradzionych przedimiotów. O 
wypctdkach tych policją, dowiedziała się  dopińro 
dtroga uiboaaną i prowadzi w tych sprawach doolio-
dzeriiie.

(m) Wędrówka włamywaczów. Przy ul, Mar- 
azaiikowskiej or. 104 doevdi ,s'ę na poddiirz© mije- 
wyikrytó złodzieje, tam oderwali grubą diedkę w 
pod todze j włamali się do składu na I piętrz©, ,na- 
kżącegO' _ do magazymu materjaióiw piśmi'© mych a 
Balasitorjl ,p. f ,jMary Millw w tym domu. 27lor'z'©jo, 
j»aez oitwór, wyinieSS n;a strych anaczmy zeprs pa- 
paltoiji. 'kajetówi. prsoę do kopjowei >.!» i t  ą . tową- 
iy  pisemne, wartcści agorą 500000 mik. 'w  ciaasi© 
..psracy przezermii z odzieje drzwi, prawrdząc© do 
aktedu. zatorasowali belami paptoru i  trktory. aby 
w  raz-e wejści* do  ;sklad,u kogoś z magazynu, mogE

wi porę Tatowtić się ucieczką. iPrzypusBCBenSa ‘wla-
imywsicaów sprawdżito się W czasie iah gospodarki 
chciał wejść do składu właściciel sklepu w  celu 
zabramia ni cktórych towarów. Nie mogąc otiworziyć 
d*rzwi, wlaściciial aaffilarmoiwał dozorcę, Który 'wszedł 
przez okno od piodwórzai, l©cz zódz ejówi już mi© 
zastał. Przygotowane do zabrania towtary znale
ziono w ealcści, ' Natoimiiast z sąaiedimiej mh&aeji 
mieszczącej tebainę .mechanika, ipmszcziającego re
klamy aia ekram, mmi'eszczioniyi n a  .dachu tego domu, 
skradziono kosztowne części od1 aparatu.

Schwytanie °prya*ka. Na steejl Czairna-iWieś, 
pow, sokólakiego. niejakiemu Wilhelmowi Tygie- 
rowii skradziono kasetkę, W której znajdowało się 
120 000 mk Podieijirzaoi o kradzież 4ę Lumiew ski i 
A leksander Kózka abiegli. rWczoraa ipol'icjai .powiatu 
warszawskiego zdołała- Kóckę przyareisziować w© 
wsi Nieporęcie pod Wiaraziawą. Kó/ica przyznał s 'ę  
do kradzieży i zlazinai nawet, żę  pierwotaj© Łuińilew. 
słoi i śinmy jeszcze złodaiieji. którego mazwnEtteo do- 
tythozais ni® został© uyłatoa©, postainowiji Tygi©ia 
zamordować i cforebo wać go zwpeinie, tylłco Kózka 
&tei.:owc®o eię tomiu spiraeciwił. wskutek czego zia- 
-miiar me aosSal wykomany i  skończyło się ma k ra
dzieży 120 tysięcy marek.

(im) P invsl'wy kupiec. Jeden z wtosotóJeM 
sikladu sukna i kortów nia ul. Ziotej przy Zielmej 
nie wykupił w  porę weksli, na które ^Otrzymał to- 
waiy, wobec czego komornik sądowyf na żądanie 
dllużoiilków, sktop ,polecił zamknąć, aby .pozastia'e 
towary opisać i  sprzedać dregą publicanoj licytacji. 
Wlaśdictol sklepu spełnił żądanie, sklep zamifcniąt, 
focz wkrótce po odejściu komornika przylepi; na 
desknch sklepu kartkę tej treści: „Z powodu ślubu 
właściciela, aklfep zaimiksiięty" Pomyśl goritny opa- 
tonłowunia! *

(ml) Potajemna gorzelnia. W piwmicy domu 
nr. 3 .przy ul. Wolskiej taukejonarj-.naz© 7-go ko- 
mtoairjalu, Jazaf Zai-zyctei, Ssczepam Bogd:mii: i Zbi
gniew Dtotryah wykryli potajemną, kompkiteie 
urządzoną gorzelnię. Przy pracy nikogo mi© a sta 
no, Na miejscu zmaleziom© 11 beczek ajoiieru cu
krowego i 2 wiadra spirytusu Właścicieli goraelllad 
maraE© ini© ujawniony.

Pożar lasu. W dniu wczorajszym, ł, j  7 b. m. 
ckoto goda. 10 rano z m.ieiwyjiaśn; ornej diotydhaaas 
przyczyny wybrnhl pożar w le-ie, ooteżącynm do 
majątku Oiwo^k-iWielki pod Warszawą (Pray po 
mocy s ta ż y  ogniowiej i okoliiicauych nriesakrńców, 
pożar umni)ejsc<jiw.ioao, Spiaiito sdę około 40 morgów 
lasu.

(to) Skutki bójki. Na Ochoc'©. podlezą® bójki, 
został zraniony noE'em w twiarz i czoło wioż- ‘ca, 
24-lóSnii W; ©tow Garbowski. którego Pogotowi© 
przevvioe'o do szpitala Dziec.iajtdrai Jezus.

(na) ZatrucieNaSk'h’ iem. W  dernu mjr. 10 .pray 
ul. Fabrycznej, wkrótce po libacji' aadbocortwal z  eb- 
jąwiami zalruc-ia' 2i0-let®i KazititeiT;. Krrj©wskl k tó 
rego Pogotowie przewiozło do szpitala ów. Rocha

Z sadów.
Sprawa kpt. Terka.

W e wtorek d.n. 6 b. to Wojskowy Sąd Okrę
gowy przystąpił ,do rozpatrzenia sprawy kpL inż, 
ller.ryka Terka.

Wedle brzmienia aktu oskamżeniia miał kpt 
Terk uprawiiać systematjnczni© szpiegostwo oraz 
przy pomocy rałtaowaraej akcji z f dszywecnoi zrpo- 
tn»bow«Biami ipib.lężneimii Intendenit.uiry -D. O. K. 
Kielce dokonać "miailweraaoji na sunnę 15 uniiljjoców 
nxlc.

Rozprawom przewodniczy .ppłk. K S. Struś, 
oskarża pprok. mijr. Grcdmicki.

Do cbrad sądowych, które patrwu ją  2 tygo
dnie, zawezwano' 36 świiadków, w te j 1'czbte kilku 
bicg'ych. *

Rozprawa odibywm się ze względów neibuiry 
wojskowej przy drzwiach zamkniętych

Teatr i IVfuzyka.
Z OPERY,

D ebiut p. B ud iiszew skiej.  —  W znow ienie „W alki- 
rjt ‘ i „W ertkera“.— Jeszcze  o „Strasznym  dworze".

Kończący się sezon — wraz z i chronicznie za- 
wodzonemi nadziejami na przyszłość — przynosi 
z sobą występy młodych adeptów i adeptek sceny, 
wśród których nierzadko zdarza się błysk prawdzi
wego talentu.

W ubiegłym tygodniu wystąpiła w „Halce", w 
roli tytułowej p. Budziszewska, uczenica prof. Hein- 
tzego, znana nam już z niejednokrotnych występów 
estradowych. Bardzo piękny, srebrzysty sopran, 
nabyte pod doskonałym kierunkiem dydaktycz
nym wyszkolenie wróżyły w młodej artystce z daw
na już poważną siłę śpiewaczą. Mimo to miłą nie
spodzianką był ten debiut, bo prócz potwierdzenia 
wszystkich tych zalet pianych — odsłonił w p. Bu- 
dziszewskiej szczery talent aktorski. A rtystka czu
je scenę: widać to  z pierwszych jej kroków, widać 
nawet po przez zrozumiałą w pierwszym występie 
jeszcze szablonowość ruchów. Ten nerw scenicz
ny, którego jej pozazdrościć mogą niektóre nasz<* 
wielkości — a przytem niezawodność pod wzglę
dem głosowym — zamanifestowała sympatyczna 
śpiewaczka zwłasżcza w scenach obłąkania, w któ
rych tak łatwo' przecie debjutantce potknąć się, 
Jon tka śpiewał p. Woliński, w oczach czyniący po- 
stgpy pod każdym względem. Ale jeszcze, jeszcze 
więcej temperamentu!...

Mieliśmy także parę wznowień: ukazała się, po 
dłuższej nieobecności, „W alkirja", później — nie
słusznie zaniedbywany — „Werther".

W niebieskiem państwie Wotana, bardzo gru- 
bemi rękami ściągniętem na padół sceny warszaw
skiej — nic się nie zmieniło od pierwszego i po 
n ie ^  dalszych, przedstawienia. Ten sam przykry 
do zniesienia surogat genjalnego dzieła wagnerow
skiego; nic tu niestety nie pomoże najlepsza na
wet wola i zdolności p. Rodzińskiego. Rolę Brun
hildy odtworzyła p. Kaftalówna, której w srebrnym 
pancerzu i hełmie jest naprawdę bardzo do twarzy.

„W erther" ukazał się w obsadzie niezmienlo. 
nej: pp. Lewicka, Tracewska, Dobosz, Mossoczy. 
Tym razem jednak poważnie traktował rolę swoją 
i utrzymał ją na wysokim poziomie — tylko p. Do
bosz. P, Lewacka — niewątpliwie i zawsze budzą
ca zachwyt i podziw dla swego cudownego głosu— 
jednak poza wokalną stroną całą resztę kreacji wy
daje się lekceważyć sobie całkowicie. A przecie 
nie można powiedzieć, aby na scenie nawet najwyż
sza sztuka śpiewania mogła istnieć sama dla siebie.

O występach Didura wspomniałem już w osob
nym feljetonie, poświęconym temu genjalnemu śpie
wakowi, artyście i aktorowi.*) W „Strasznym dwo-

ku),
*) por. „Robotnika" Nr. 151 (z ostatniego wtor-

rze”, w którym p. Dobosz wydawał się być zupeł
nie nieusposobionym, wyróżniła się bardzo korzyst
nie zarówno doskonałą grą jak pięknym śpiewem p, 
Jaroszówna. Jej cześnikowa dowodzi talentu za
sługującego na szersze pole i częściejsze występy.

J . R.
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Dziś ,.Haęiłh“.

Rozmaitości. Dziś ..Snibtokaforba*',
„Marja Stuarta Fx. ScbiUeira. 
polski. Dziś .Ąteugii maz“, 
im. B"ęusław skiego_ Dziś przedstaiwdani© 

Iow© ,,Kościuszko ipod Racławicami". 
Reduta. D iś  „Judasa*.
Mały. Dziś „Raj zamtoniętly"
„Now«śei“ . Dziś „Jej Wysokość Taaoer-

,,K0medja". Dziś ,.Rozkosze Ojcostwa*1,

za
GfiRNITUR

t i i e i p a ł a  Q ’t a z j a  d l a  F P .  I t a i e ś l n i l i ó j i i !

500 garniturów (ESr) Pi 7000 fi.
, iP o lsk a  S k ła d n ic a  O slsi^ży(<

w Warszawie u!. Szp 'talas S, tei. 94-12.
Wielki wybór ubrań od M k. 15.000 do 70.000. Palta letnie, nie

przemakalne, ubrania sportowe i dziecinne.
Ceny konkurencyjna.

m s

m itiM
,Selekt-GLEBA“

W P K 0 5 Z K U

poleca slą jako dom ieszka do kawy czarnej, 

użyta sama z mlekiem daje wyborny napój.

„Ku-atorjum w. z. ZFRZ/jDCi GŁÓWNFGO ZWIĄZKU ZflWOD. 
FARMACEUTÓW PRAC. RZECZYPOSP. POL. powtórnie wzywa pp. 
D u c h n e w s k ie ą e  T a d e u s z a ,  P o p ła w s k ie g o  S t e f a n a ,  J a n 
k ie w ic z a  Z y g m u n ta  i S u c h e c k i e t j o  T a d e u s z a ,  oddanych 
w d. 21 maja r. b. pod SFjD KOLEZEłŚSKl, do zgłoszenia ze swej 
strony sędziów w terminie do  d 9 czerwca g. 8 wieczór; w prze
ciwnym razie sprawa zostanie rozstrzygniętą w myśl § 62 statutu 
Związku".

• W Y P R Z E D A Ż
Ceny b e z  k o n k u r e n c ji!

SUKNIE Mk. 3 .5 0 0
BLUZKI .  I.5QO
SFÓDMICE angielskie .  g o o
KOSZULE męskie zefir. „ I.SOO
KALESONY męskie para .  I .S tO
SK A RPE Dt! para „ S 50

B - c l a  Z A M B E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

G irnltiinf meskie od 10—40 ty-
ul ul liii ( sięcy, płaszcze od 12 

tysięcy. Uszycie garnituru z wła
snych lub powierzonych maierja- 
lów 20 tysięcy. Krucza 24 „Sklep 
Polski".
liinn m Wił tygodniowo, grun- 
iJiJtl !sl sfcfi towne lekcje mu
zyki (fortepian). Amatorom kurs 
wakacyjny skrócony. Przyspasa- 
biam do Konserwat rjum — po
prawiam pisownię polską — po
czątki języków. Żelazna 64—7A, 
schody kuchc  pe, J a n owska.

ł l u H d / ® * 0 znanej do-
iUtULliil broci oryginalne Ka- 
s o r z y c S t i e g o  z gwarancją oraz 

i innych fabryk, polecamy tanio.
I Hurtowo detalicznie. Można za
mawiać listownie. S lad fabry
czny: Warszawa, Marszałkow-ka 
153, tek fon 104-51. Reparacje, 
Nici. Części, Oliwa.

w y b ó r  skromnych, wy
kwintnych. Ceny rzeczy

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac Aleksandra 13 lóg 
Zórawiej.

S if l t ia  f l a i i t e  “ f , T . “ w S
sezon, ceny przystępne. Marszał-
kowska.58, m. 6.

-  ;..........................

Hurt i Detal. Skórza
ne, prunelowe, płó

cienne i sandałki. Wielki wybór. 
Ceny konkurencyjne. P o I e ca: 
Hurtowa wytwórnia. Jerozolimska^ 
!9—i2, wprost bramy, przyjmuje 
także zamówienia.

0 ’11'J liszki oraz części za- 
r*“ i*ł pasowe.do rowerów naj

taniej sprzedaje Aleksander Feil 
Marszałkowska 62. Filja w Kali
szu ul. Kanonicka 7. Hurt i de
tal.

2 PlLTl męskie, letnie najmo-

U jsfą  si® r a %
okrycia damski© najnowsze f a s o n y

i J l z i r s s 3  ;■ k  (O w s  k a  5 8 — 6 .

B r. KI. AEtfeld
b. s t  ord. szp. Zi«-ina 12—2, tei 
252-34. Chor. wener. skóry, płcio 
we do g. 9 i pół r. i od 5-—7 pp. 

Panie i dzieci 4—5.

O r .  m e d .  F t l d f c n i e n
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Koentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Or. M. Suchendler
b. lek. polikl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—/ (Panie 
11'^ — 12'/.). Królewska 27 m. 1, 

tei. 14-27.

Br. m e d . b i l a l s m Choroby 
skórne,

wener., masaż, kosmet. lek. Or
dyn. wyłącz, dla kobiet. K r u c z a  

31. Od 5 - 7 .
O r .  i .  M IL E J & 0 4 V SK I

Choi. wener. i skór. Z i o f a  50 .  
Tei. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.

b. asyst. klin. 
parys. wener.I r .  1. B e t a

skórne i dróg mlfiłzow. Bad. krwi 
na syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  tel. 42-11 

do 10 I od 2 - 7 .

O r . E ń r s n h r e u t z  '
Choroby s k ó r n e  i w e n e r y c z .
LciaZHfl4Ź. Przyjm. od 5 ' / ,—7:|,

|  y o t  y 3 z  c i i i i

mk., 2 sakpaita męskie módne 
po 20 tysięcy, 2 palta jesiennę 
po 18 tysięcy, 2 garnitury mary
narkowe prawie nowe po 20 ty
sięcy sprzedam zaraz. Piękna 
64—11. Handlarze wyłączeni.
i i ł l tm h  !>i umdrukier do litogra- 
r lH lts I i  U fjj na s t  a ł e  lub na 
godziny" pofajerant. Marszałkow- 
ska 91 „Saturn".

krawcowe do szycia 
spodni żołnier kich 

na miejscu i za dom. S-to Krzy-
ska 30, m. 35.

Pnirtsiiii

\ nr? od im zegarek 2,oty z bran-J jj lL CU U lii soletką, pierścionek z 
brylancikiem. Śliska 34—7.
{*-fg dębową, otomanę dywa- 
d i t l ę  nową sprzedam t a n i o .
Śliska 3 4 - 7 .  _______

TUfllO grafl',ow® oryginalni Nol- 
»Jy*-5 tego najtaniej sprzedaje 
Poznański, Marszałkowska /2.

s j  iMimu szy
iti'iUiU, cła- 

zaszczycona najwyższemi nagro
dami, mistrzyni cechu Warszaw
skiego A. Wiśniewskiej, Warsza
wa. Niecała 12 telefon 72-04, za
pisy codziennie, patenty, pod- 
mistrzowskie, mistrzowskie, dają 
ce prawo otwierać szkoły, p ra 
cownie." Uwaga!!! Wyszedł z dru
ku .podręcznik kroju dla sam ou
ków obszernie opracowany. N a
bywać można w szkole i księgar
niach. Na prowincję wysyika za 
zaliczeniem pocztowem.

ZE8? un

T.IZI KaSIJU ,Y
plą nizką osobę po 10 tysięcy 
mk. Płaszcz damski 12 tysięcy z 
powodu żałoby sprzedam zaraz. 
Piękna 64—11.

korony, mostki 
Przeróbka sta

łych zębów. Przyjezdnym zamó
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatnie.

zegarów, budzików 
&uv* wszelkich, reparacja 

tania, gwarancja roczna. „Fortu
na”, Nowy-Swiat 10.

»»

K i n o

PAN S i

Nowy-Swiat 40.
P o c z ą te k  o tj. G p p .

Oz Ś

PiEIDjj!
P-i sirii

LTYGRYS z ESCHNAPURA
P t m  I n  I n ,  MFifbsis, Lu i i  Pilli, Erm OoiiraJ f  J i ,  fiietzKe.
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